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Wśród zgliszcz i ruin.
(Do illustracyi tytułowej .

Potworną jest niszczycielska potęga obecnej wojny. 
Ziejące ogniem gardziele nowocze nyth armit, niby 
ja t ’ >ś potwory z bajki, sieją z olbrzymie| odległości 
śmierć i zniszczenie, obraca ąc ws’e, miasta i całe 
kraje w zgliszcza i ruiny. Tb przybm zginęło bez-

Ustąplenie aroyfcsięcia Fryderyka: Dotychczasowy 
naczemy wódz austro-węgierskich Sił zbrojnych, mar­

szałek polny, arcyksiążę Frydeiyk

Eowrotnie arcydzieł sztuki i architektury, ile skar- 
ów, nagromadź nyth przez prafę manionych pokolt ń, 

padło ofiarą te| największej w dziejach pożogi — 
dopiero po wo1 ue się dowinmy...

S pua walki: Król Ludwik bawarski, podczas odwiedzin w anstryackiej kwateize, rozmawia z naszymi oficerami,
Obuk cesarz Karol ( X )

Nie możemy jeszcze ogarnąć całości dantejskiego 
obrazu, jaki tworzy wojna na tętniących niegdyś ży 
ciem. a dziś ziejących pustką i zniszczeniem sady­
bach ladzzich. A li poszczegolie już jego i agmenty 
da a poięcie o  ogromie zniszczenia i budzą grozę 
ponurym widokiem zniszcz i ruin. J d-m z takich 
fragmentów — zburzony kościół na zachodnim 
froncie, widzimy właśnie na tytułowej fotografii.

Ustąpienie arcyksięcia Frydeiyka.
Z chwilą, gdy cesarz Karol objął csnbiśma_do 

wództwo nad austtyacko węgitrską armią i f lo tą

i z t°go powoda przebywa w siedzibie nacz*inej 
komendy, stanowisko z stępcy głównego wodza które 
dotąd piastował marszałek pclny, arcy książę Fiyde- 
ryk, st&io s ę zOytecznem,

Z tego powoda wystosował cesarz do ustępują­
cego z tego odpow idzialn g > posterunku arcyksięcia 
nastęouiacei treści pismo odręczne:

„K chany panie marszałku polny, srcy książę Fry- 
dery i- n !

Odkąd objąłem główne aiwództwo, a zwłaszcza 
odkąd przebywam w jego nndzioie, działalność Wa­
szej Mih ści, jako mego zastępcy, została zamknięta 
w nazbyt ciasn ch granicach.

Wyraka jen P.mi wdzięczntić za wielkie zasługi, 
położone w cnarakterze głównego dowódcy, uwal-
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8 pola v a lk l: Wybuch bomby, rzuconej z aeroplanu, przed stanowiskami niemiockiemi na zachodnim (roncie
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niam go ze stanowiska mego zasfcęncy i przy* zielasn 
do <lvs >ozycyi mego głównego d wólztwa.

Będę powierzał Wasze M ł ś:i od czasu do czasu 
8 pe ralce zadania.

Nie skięcowany codziennymi służbowvnii obo 
wiązkami, hęd ie miała Wa^zn ud It ść m«żncśćoka 
zani- w całei pełni swe/o d świadczenia wo eunego 
i Swej cenue| ćzałalności dla dobra moje i siły z rojnej.

Pańską siedzibą uizędową będzie Wiedeń. Orszak 
Pański ma się sk ad ć z generalnegn adiutant*. zy­
dlowego adjutauta, osobistego adjutanta i tf. era 
ord* nansowego,

Biden 11 lutego 19/7. K u j o I  w. r.u
Trzyletnia prawie dz;ał luość arcvksięcia Fryde 

ryka w charakterze g ówuego dowodcv austryacko- 
W“ gierskicb sił zbrojnych spotkała Jię ji ż iie j‘'dno 
krotnie z uznaniem nie tylko swoh b ale nawtt i obcych. 
Da]e temu wyraz i odręczne pismo cesarskie zastrze- 
gair.ee powierzanie nu w p z sił ści różnych spe- 
cyalnvch zadiń i korzyttinie z jego woieunego do- 
świad zenia.

Arcyks ątę Fryderyk był pierwszym z wodzów 
anstryecko węg erskub w oh?c ej wojnie, który za 
swe wybitne zasługi ozdobionym został wielkim krzy­
żem wojskowego orderu cesarzowej Maryi Teresy.

Kraków —  Rutowskiemu.
I Kaków złożył również uroczysty b<łd prezy­

dentowi Ritcwskiemn który pr ybył do na*z go 
miasta w pątik, dnia 16 b. m. Na dworcu oczeki-

Z poifl w slk ł . komunia św. żołnierzy 13. pułku piechoty w polu

w akcie wręczenia med du pr°zydentowi Rutowskiemu. 
W  zastępstv e ctorego wiceprezesa Jaworskiego

Ziaa na frontach : Anst>yacko-węgierscy żołnierze w ubraniu ziumwem na rumuńskim f  oucie.

przemówił dr. Tadeusz Starzewski, poczem wręczył 
dr R itowski mu złoty medal, na jednej stronie któ­
rego wvbitv jest portret prrzvdenta i napis: „Ta­
deuszowi R itowskiemu“ na drn  ̂ ei lew tn Lwowa 
rozrvwni«cv pęta. data 3 IX 19 >4 z2 VI 1915 
i nap-s: „Obr ńcy i opiekunowi Lwowa —  N. K. N.“

P isel R i*owski, do głęC wzruszony, dziękował 
członkrm N K N.. który w najkrytyczniejszej chwili, 
tu. w Kr k iwie, powołany do żyoa, zgrd de z wolą 
wssvsłkirh stronnictw, z inieyatywy ówczesnego 
prezesa K >ł» Polskiego, zdołał przetrwać szczęśliwie 
do dnia dzisiejszego wielką burzę dzic »wą organi­
zując bohaterskie Legiony, które uratowały wobec 
wroga i cab j E iropy honor polskiego imienia.

Po tem zebraniu odbyło się w G and Hotem 
p r z y ię d e  prezydenta Rutowskiego przez grono po­
słów se mowveh i parlamentarnych z lewicy aemo- 
kratycznei W  erzór sobotni spędził dr. Ratowski 
w teatrze miejskim.

Punktem ku’ minacvinym uroczystości było nie­
dzielne uroczyste oosiedzenie Ridy miejskiej, celem 
powitania dra R itowskiego, iako gościa miasta. 
Odświętną ssatę włożył gmach R-idy miasta na tę 
uroczystość. Westybul i klatkę schodową ozdobiono 
krzewami i kwitami, we śne na salę, pierwsze ławki 
i trybuna prezydyalns, nadto loże pokryte dywanami 
i kilimami.

O r.ół d i n;erws7ei w południe odbyło się ponine 
posi dz îe R dv miejskiej. Przewodniczył wicepre­
zydent F^derowicz. sprawę nadania obywatelstwa 
honorowpgo Rutowskiemu referował prezydent Leo. 
Podn ósłszy zasługi prezydenta Ratowskiego, uznane

wali dra R towskiego, który przybył wraz z żoną 
i córką. pre/.vde»t miasta, dr. Leo. w towarzystwie 
wiceprezydentów F-derowicza, Sarego, najbliższych 
zna omych i publiczności.

Po serdecznem przywitaniu, goście zs jęli miejsca 
w powozach prez\deutowstwa i wraz z nimi odje­
chali do G-and H tein. gdzie przez cały czas gościny 
swej w Krakowie zamieszka'’

D iia następnego, w sobotę, odbyło się w sali 
obrad magistratu i osiedżenie posłów sejmowych i nar- 
lamentp.rnych, m-l*żących dc stronnictwa polskiej 
demngracyi, celem uczczenia prezydenta R 
jako członka poselskiej lewicy sejmowej D » gościa 
przemówił w imieniu zebranych przewodni' zą<y kon- 
ferencyi poselskiej, poseł dr J hl, podnosząc w ser­
decznych i gorących słowach obywaMsl ą i patry j- 
tyczną działał io#ć pri zydeńta Rutowskiego, d.ijąc 
wyraz szczerej radości stronnictwa demokra'yc7 nego, 
że tak wybitny jego członek odzyskał wolność i po­
wrócił nareszcie do kraju, by podiąć na nowo prze­
rwaną rosyjską niewolą działalność na tylu polach 
publicznei pracy.

Prezydent R itowski dziękując Zgromadź mym za­
znaczył, że pięknym trąd' cvom i zasadom stronni­
ctwa. któro mu zawsze bTły najpiękniejszą wska­
zówką w |ego działalności publicznej, zawdzięcza 
głównie, ie powiodło mu S'ę spełń ć włożone nań 
obową-ki w ciężkich czasach inwazyi rosyjskiej.
Zarazem Wyraził nadzieię, iż (tworzy się wkrótce 
szerokie pole dla wspólnej p^acy obywatelskiej.

Następnie udali 8‘ę wszyscy '.ebrani do biur /Suaryka pirsefi wc]ną: Ogólny widok portn nowojorskiego, w którym internowano wiole aartryackhłi
Naczelnego Komitetu Narodowego, by uczestniczy. . . . i.. i niemieckich okręui-
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przez kraj cały, zaznaczył, że stosownie do paragraru 16 
statutu miejskiego, wszystkie sekcye poczęły  jedno­
brzmiącą uchwałę nadania Ruto wsi? mu obywatelstwa 
honorowego. Mcwca przedstawia wic,c ten wniosek 
pełnej Rodzie.

Wniosek Rtda miasta 
jednogłośnie i wśród okla­
sków bez dyskusyi uchwa 
lila.

Teraz otwarto galerye, 
które n ieb a w em  wypeł­
niły się po brzegi. W  loży 
zasiadła także prezyden­
towa Rutowska z córką, 
w towarzystwie prezyden- 
towei Leowej.

O godzinie 1 -szei wszedł 
na salę dr. R u to w s k i 
w towarzystwie prezydenta 
dra Lea i 17,ceprezyden- 
tów J. K. Federowicza,
Sarego i Rollego, powitany 
długotrwałymi, hucznymi 
oklaskami.

Prezydent Leo powitał 
czcigodnego gościa prze­
mowę; w której między 
innemi oświadczył:

„Aby dać wyraz czci 
należnej za wybitną i bło­
gosławioną działalność pod­
czas in w a z y i rosyjskiej, 
postanowiła Rada miasta
Krakowa nadać Ci, Czci- 
gcr’  ly Prezydencie, obywa­
telstwo honorowe miasta
Krakowa".

Dr. Rutcwski na prze­
mówienie dra Lea odpo­
wiedział następującemi sio 
wy:

„Dostojny Panie Prezydencie i prześwietna R ido 1 
Odkąd stanąłem na ojczystej ziemi, wracając po pół­
torarocznej niewoli, sypią się na muie zaszczyty 
i dary. Oojawy, jakimi rodacy mnie darzą, nie
miały z pewnością precedensu Proszę mi jednak 
wierzyć, że tam, we Lwowie, daleko łatwiej bvło 
mi panować nad sobą, w czasie inwazyi, niż dziś, 
kiedy m.ę darzycie najwyższym zaszczytem. Tam 
mogłem panować nad sobą. Wystarczy powiedz ć.
że w służbie publicznej w narodzie naszym było

więcej męcz ństwa i nieszczęść. To jednak, co teraz 
przeżywam i co mię teraz spotyka, przekracza 
wszystko. Gdybym odparł wroga, lub gdybvm wra­
cał z wyprawy, toby można było to wytłumaczyć,

Kraków — Rntowskiemn: Dr. Rutowski z m rzonką i córką opuszcza uedzibę Naczelnego Komitetu Narodowego

ale dziś nie zasłużyłem na te zaszczyty. Przecież 
takie dary otrzymują tylko obywatele, na których 
miasto całe życie patrzało. A  wy mnie dajecie wie­
niec obywatelski miasta Krakowa. Nie m^m słów 
ua wypowiedzenie tego, co cza ę. Kraków robi mnie 
swym obywatelem honorowym z i to. żem bronił 
t mtej stolicy, żem się trochę męczył w niewoli.
Ci cecie jednak w do<ziie powiedzieć przez to, że 
społeczeństwo darzy zawsze hojnie za oddaną mu 
jakąś usługę. Cenię także ten zaszczyt.

Kraków —  idzie przodem. To stolica, to Rzym 
polski, w którym spoczywają popioły naszych Kró­
lów. bohaterów i wieszczów. Kraków daje cągle 
przykłady, stąd płyną zawsze największe nauk dzie­

jowe i basła nowoczesnego 
żvcia Ten Kraków zro­
zumiał, że nie duść mieć 
kurhany, lecz trzeba złą 
czyć życie p r z e s z ło ś c i  
z przy se'cścią.

Przed nami nowa epo­
ka — Polska się tworzy. 
Szanując przeszłość, wziąć 
w siebie w s z y s tk ie  jej 
wielkości a równocześnie 
nie uchylać się od życia 
nowoczesnego.

Kraków ma przed sobą 
jeszcze o lb rzym ie  zada­
nia. Zoliżasię chw.la,wktó- 
rej druga nov?c, w ielka 
stolica stanie na czele na 
szego narodowego życia. 
Mam przekonanie, że wszy­
scy zjednoczą się w pracy 
dla przyszłości. Mulimy 
wszystko odrobić. Mas my 
stanąć wśród państw ży­
wych. jako społo czi n two, 
zdolne do wielkiej przy 
szlości. W  tej dobie nie 
wolno być biernym, nie 
wolno się zdawać na Opa­
trzność. Skupić się hpz i ó- 
żnky stronnictw pod ha­
słem pracy dla przyszłości, 
stworzyć s i łę  narodową 
dc tej pracy, której ta 
epoka wymaga.

Dziękuiąc n a jg oręce j 
za zaS'Czyi;, jakim mnie 

obdarzyliście, jako wierny obywatel tego miasta 
ślubuję mu wiernrść".

Po zakończeniu uroczystego zebrania Rady, po­
jawiła się w sali aelegacya miasta Tarnowa.

Imieniem dHegacyi tarnowskiej przemówił dr. Ter- 
til, który międ/.y innemi oświadczył: „Prosimy Gę, 
Czcigodny prezydencie, abyś raczył wpisać swe na­
zwisko złotej księgi miasta, które, w uznaniu 
Twych zasług, nadaje Ci obywatelstwo honorowe".

• '• ,v  i
'

Ameryk; pmtf wojną inwuuowaue w porcie uow ojouk fo  aubtryfco^o^e^jerskle, okręty esodtowe
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A.dam Wiarjgit Minleski.

Foza frontem
(Powieść z dni ostatnich).

“łl
Rozległ się śmiech i w całej okazałości zabij sły 

brzydkie, czarne. rzadkie zębv Kornelii.
— Skąd?! Mój BoZeL. Tc przecież mój kolega! 

Obserwowałam go przez kilka lat... Zuamy się tro 
chę!... Być może jednak, że zmienił się... Nie mam 
"Wcale zamiaru zniechęcać cię uo niego..

Przeskoczyła prędko na inny temat i, rozglądając 
się po pokoju, mówiła:

—  Wiesz, wcale przyjemne masz mieszkanko, 
chociaż skromne... Duzo słońca, dużo kwiatów... 
Ach! Jakie piękne te astry różowe i bladi uliowe... 
Prześliczna kombinacya tonów...

— To gust pana R Iżyckiego, ho on przvniósl 
mi te kwiaty. — odpowiedziała trochę sucho E  la, 
ńie mogąc się jeszcze otiząsnąć z niemiłego wraże­
nia...

—  Ach! Tak, przypominam sobie... On bardzo 
lubi kwiaty i umie je dobierać... A  te gwoździki 
ciemno ponsowe, prawie czarne, czy także od mego ?

— Tak! — brzmiała krótka odpowiedź.
—  Baidzo piękne kwiaty... — i Kornena, znown 

zmieniatąc temat rozmowj, rzuciła nagłe:
—  Zmeniłaś się, Helko!
—  O Te?... Zapewne zdrowiej wyglądam?...
— I to także, ale nie tylko tó... Zmieniłaś się 

tak jakoś, jakby od wewnątrz...
— Z a|e Ci się... jestem taKf, sama, jak byłam. —  

odparta H la, prędko odwracając głowę.
Skończyły jeść. ZTedwie młoda gosposia zdą-yła 

sprzątnąć ze stołu talerze, łyżki i widelce, kiedy 
Tało się słyszeć delikatne, aiegłośne pukanie do 
drzwi.

-  Proszę...
Ludwik Riżycki w jasnem, cy wilnem ubraniu, 

z kapeluszem w ręce p. zestąoił próg.
— Dziiń dobry pam! 01 Kogoż widzę?!... Panna 

Kornelia...
Z głośnym, zanoszącym się śmiechem Witow- 

tówna podbiegm kn nemu z wyciągniętą na powi­
tanie ręką.

— H i. ha! ha! A  to pan zdziwioną zrobił 
minę':.. Nie spodziewał się pan zobaczyć mn:e, 
prawda?... Ja lubię takie niespodzianki, spadam 
zawsze j >k grom z jasnego nieoa!... O! Wiem, co 
pan myśli' Mowi pan sobie w duchu: Mogłaby spo­
kojnie zostać w domu, a przysłać w zastępstwie

iką ładniejszą koleżankę... Ale to już wina Heli! 
Poco muie tak usilnie zapraszała?!...

J<koś nie kleiła mę rozmowa we troje.
L dwik czuł się zmieszany i skrępowany, bo 

upoić:i wie przypominały mu się przypuszczeni 
m cki, w których prawdziwość zaczynał teraz 
"wierzyć.

Tem więcej nie na rękę było mu to że Kornelm, 
niby żartobliwie, wspominała ciągie o róznycń jego 
krakowskich fł rtach i miłostkach

Taka rozmowa w obecności Heli nio przypadała 
mu wcale do gustu, to tez zabawił niecałe pół go 
dz ny i oświadczywszy, że nie chce paniom przeszka­
dzać w poufnej pogawędce, wyszedł.

K ecy zegnał się z WiLowtó *ną, uczuł, że ręka 
trzydttiei panny zadrżała silnie w jego dość lekkim, 
chłodnym uścisku.

- -  H la! W y się kochacie! — wykrzyknęła Kor­
nelia bez żadnych wstępów, kiedy Ludwik zniknął 
za drzwiami

— Kornelko! Co ty?!
—  Mo w orawdę! Nie wykręcaj się!... Kochasz 

go i on ciebie kocha i Co?!...
Cale c ło Witowtówny dygotało jak w febrze. 

Dużo nizsza od Heli. głowę podnoś hi do góry i roz- 
ogmonem jakiemś, na pół przytomnem spojrzeriem 
przesz, wała pobladłą twarz koleżanki.

— Kornelko, na miłość Boską, co się z tobą 
dzieje?!...

— Nie pytaj, tylko odpowiadaj!... Nie ustąpię!
—  Czyś ty zwaryowała ?!...
—  N e, nie zwaryowalam!... Kocha cię?!... Mów!
— Czego ty chcesz odemnie? — broniła się Hel?, 

cofając się zmieszana i drżąca.
Nie ro-.umiała tego wybuchu, któ^y tak niespo­

dzianie a brutalnie zrywał zasłonę z jej tajemnicy, 
zazdrośnie strzeżonej nie tylko przed mm, nie tylko 
przed oocymi, ale nawet przed samą sobą.

Czasem tylko, wśród długich dumań podczas ja* 
kiejś bezsennej nocy nieśmiałe, z lękiem i waha­

niem zaczynała szeptać sobie o tem, co teraz Kor­
nelia, |akby obelgę w twarz je; rzucała.

C-.asem tylko, kiedy w szyscy woliół spali, a przez 
otwarte okno napływała do skromnego m “sznajka 
nauczycielki faia wonmgo powietrza i zaglądał roz­
marzony srebrzysty ks-ężyc, czułi Hela, ze stree 
je), które zmaiŁwiałtm sądziła, budzi się słodiiem 
a mepokoiącem uczuciem.

Wówczas to schodziły na nią niepokoje i marze­
nia, które przybierały na się post ć Ludwka, śmiały 
się jego usmiucnem, spoglądały jego serdecznem, 
modremi oczyma i jego dźwięcznym, przedziwnie 
njmuiącym głosem szemrały: „kocham, ko Tumu...

Podczas dnia, w deptaku pracy, wś.ód drobnych 
kłopotów codziennego życia, usiłowała nie myśleć
0 tem. Cieszyła się tylko, kitay go widziała, była 
zadow< łona, Ze może z nim rozmawiać i sprzeczać 
się potrosze, lubiła długie z mm spacery i kwiaty, 
które je) przynosił.

A teraz taka nagła jasność. Obca ręka sięgnęła 
brutalnie do giebi )e) serca i zatargała aiem.

Jakiem prawem? Dlaczego?!
— Czego ty chcesz odemnie?! — powtórzyła 

Hela ale już z odcieniem gniewnego buntu w głosie.
— Chcę wiedzieć, czy on ci iuż powiedział, że 

cię kocha?!
— Nie jeszcze... —  wyrwało się Holi znpełnie 

mimowolnie.
Kornelia chwyciła się nagle ręką za gardło, jakby 

tam ból jakiś, aloo dla w: mie uczula.
— Nie jeszcze... — powtórzyła głuchym, zmia- 

nionjm głosem — Ale jesteś pewna, ze zrobi to, 
prawda?!...

— A  gdyby tak było, to co? —  rzuciła panna 
Lidzińska zupełnie juz zbuutowa.a i rozgniewana — 
Nie rozumiem, o co ci właściwie chodzi?...

— O co mi chodzi?!... O co?!... OooL.
Chrapliwy, przeciągły, nieartykułowany jakiś

dźwięk, móy skowyt bitego psa, wstrząsuął po 
wietrzem...

Wnowtówna pa/nokcie wbiła w kra,wędź stołu, 
aby me upaść...

Kunsztowna maska, wypracowana i noszona przez 
tyle lat cierpienia i upokorztń. opadła z niej, 
szarpnięta przemozuą diomą bólu, rozpaczy, zazdrości.

Kornelia nieraz widywała Ludwika w towa­
rzystwie ładnych panien i ponętnych, zalotnych mę­
żatek, które podooały mu się, często w roli powier­
nicy cierpliwej słuchała opowiadań o hutach, mi­
łostkach i lózuych „fltmachu kolegi — niezi.czono 
razy szalała z zazdrości i nieraz późnym wieczorem 
skradała się ciemnemi przecznicami, aoy śledź ć kroki 
Rnzychego.

A  jednak zawsze wt dy umiała nakazać sobie 
SDokojne spojrzenie, wesoły uśmiech i swohedne, 
& nawet dowcipne słowa.

Ale dzisiaj... ale teraz...
Ten wzrok pełen głębokiego zachwytu i dziwnej 

tkliwość., jakiej ,eszczo nigdy me wdziała u e 
s-Tego zawsze i aż nadto pewn go siebie młudzień a.

Nie! On się na Z.daą kobietę me pstrzył tak 
jeszcze!...

To ale było chwilowe upojenie, przelotny zawrót 
głowy, to było coś innego!... To była miłości... 
Prawdziwa miłość!...

Kornelia intuicyą zakochanej kobiety wyczuła to 
na pierwszy rzut oka, usłyszała w pierwszych sło­
wach, jakie w lej obecności Ludwik przemówił do 
Heli.

Z interesowała go odrazu wtedy na ulicy, a po­
tem to spotkanie na Błoniach i ten list Heli i te 
kwiaty.

Czyż trzeba więcej dowodów?! Nie! Te, które 
istnieją, mówią aż nadto wyraź ne, krzyczą, woła,ą: 
On ,ą nochal Kocha!

Witowtówua zapomniała w tej chwni o wszyst­
kimi, co przecierpiała dawniej Ziało się jej, że do­
piero teraz HTa pogrąż? ją w otchłań beznadziei
1 rozpaczy.

Wszystkie porywy złe, nienawistne, zazdro 
sue, nagromadzone w jej duszy przez lata udręiztń, 
zerwały się jak burza i skupiły w promieniach 
oczu.

Oczy te i tak wypukłe, czyniły teraz wrażenie, 
jakby wyskoczyć miały z orbit. Brzydkie, straszliwe, 
tragiczne, patrzyły na H lę, przeszywały lą spojrzę 
niem —  jak potwork_ drapieżne zatapiały szpony 
w sercu pięknej dziewczyny.

I mówiły... mówiły...
— Więc ty... ty... taka bogata w piękność 

i wdzięki... wydzierasz skarb |edyuy... mnie, Ze 
braczce... nędzarce życia?!,. Gisisz ostatnią iskierkę 
szalonej nadziei... zabierasz Cnń złudy?!.. 0. iy, ty! 
Jak ja cię nienawidzę!... Wyszarpałabym te czarni 
oczy twoje, któremi go uwikłałaś!...

Ale zlituj się nademną... Czy nie widzisz, ty 
piękna... ty szczęśliwa... co się ze mną dTeje...

A HTa stała blada i nieruchoma. Z (■zumiała... 
zrezumiała memą wymowę tych oczu. rozszalałych 
w oolu i tej twarzy skurczonej, wykrzywionej tra- 
g-zuie a potwornie.

Nieszczęście nie zdobi mkogo, ale Witowtó^na 
w tej swo|ej chwili najwyższej rozpaczy była brzydka 
straszliwie, jak jaknś potworne senne widzem .. 
zrodzone w mózgu, który pozera gorąizka...

Od te] brzydkiej, wykrzywionej twarzy szyder- 
skim jakby kontrastem odbijało blade złoto lej prze­
ślicznych włusów, roziskrzonych promieniami shń-a.

HTa przeraziła się śmiertelnie. Oto zdało się 
jej, ze łada chwila pękną przekrwione gałki oczne 
Kornelu i żyły na jei czole nabrzmiałe, że tryśnie 
z mch krew czerwona, gorąca i ją. H .ę. jak zbri 
dmarkę obryzga, niezatartem krwawem piętnem na­
znaczy.

Jeszcze mgnienia oka, a ta gnąca się w bolu 
kobita padnie jej u nóg martwa i, iak próg me- 
przestąoiony, cd szczęścia i spokoju na zawsze od­
grodzi !

A  Hela nin była z tych, które gotowe są wal­
czyć o n«iczvznę za wszelką cenę i do szczęścia 
iść ch ćby po trupach!

G yby to była jakaś inna kobieta, któraby się 
także mogła podobać, gdy uy była Józia urocza i za 
lotua, to może... może, pomimo wszystko, podjęłaby 
walkę!

Nie była przecież aniołem, ani abstrakcyjną for­
mułką szlachetności, lecz człowiekiem z krwi i ciała, 
kobietą młodą i miłości spragnioną. Ale być ry­
walką Koruelki, to, biedm-j, nieszczęśliwej Koruelki! 
Jak bardzo nieszczęśliwej, to dopiero teraz pojęła 
Eeia.

Zgnębić ją, zdeptać! Może zabić... na zawsze 
unieść z sobą wspomnienie tyih tragicznych oczu, 
dź wig^ć na sobie ciężar wiecznego, krwawego wy­
rzutu sumienia! Nie, nigdy! Niech raczej!...

Wilgotną mgłą zasnuły się oczy Heli i serce 
ścisnęło się dziwnie bolesnym skurczem...

Długą chwilę zmagała się sama ze sobą.
Wreszcie... z wyciągniętą ręką podbiegła kuW i- 

towtówme.
Była bardzo blada, ale jaśniała jakiemś niezwy- 

kłem wewnęcrznem światłem.
Odniosła najtrudniejsze zwycięstwo, bo nad wła­

snym, jak u każdego cziowieka, potężnym egoizmem — 
wyrzekła wyrok na swe młode serce... Powiedziała 
mu „M lczlu...

— Kornelko... posłuchaj! Nie patrz na mnie tak 
strasznie! Wierzaj mi, ja nigdy, nigdy!... Przysię­
gam ci!...

Dźwięk głosu H-li i jej słowa, ciche a mocne, 
zbudziły Kornelię z odrętwienia i rozpaczy, opizy 
tominiy ją w jej szale zazdrości.

Cofnęła się, spojrzała na koleżankę i nagle za­
kryła twarz rękami

Teraz dopiero uświadomiła sobie, że zawiodła ją 
wola, w ogniu tyloletnich doświadczeń hart wana, 
ze zdradziła się, że w głąb swego zbol. łego, drę­
czonego serca dozwoliła zajrzeć kobiecie... pięknej 
komecie... rywaice...

Rumieniec palącego wstydu oblał ją...
— Kornelko... Kornelko...
HTa odrywa*a koleiunce ręce od twarzy. Kor 

nelia n e  brom. s'ę wcale, ręce wzdłuż sukc: (.pu­
ściła, głowę poduiosła i z uśmiechem na bladych 
ustach na towarzyszkę swoją spojrzała.

Wygładziły się iuż jej rysy..
Kobieta tragiczna, straszna, zrozpaczona, ustą­

piła miejsca dawnej, uśmiechniętej Konnice Witow- 
tówme.

— Przestraszyłaś się pewnie, Helu —  zaczęła 
głosem, który lekko drzal jeszcze — Myś’ałaś pe­
wnie, że, Bóg wie, co, a to był po prostu atak ner­
wowy. ustem przepracowana, zdenerwowana. L .to 
było upalne... robotę miałam wściekłą., no i wo na... 
Widzisz, co to wojna może. Ja zaczyuam chorować 
na nerwy 1... Ne, ale na kuiacyę hydropatyczną nie 
mam czasu, ańi pieniędzy, więc muszę się jakoś 
inaczej wyleczyć i to prędko... Inacze gotowam się 
jeszcze stać histeryczką. Tegoby mi tylko brakowało 
do garnituru!...

R.seśniiała się po dawnemu, ale HTi nie zdo­
łała oszukać.

Panna L dzińska wiedziała już, co myśleć o tej 
mistrzowskiej komedyi wesołości i swobody.

— Cóz ty się tak patrzysz, jakbyś muie pierwszy 
raz widziała? Przeleż me wypiękniałam nagle, tak, 
jak to s ę dzieje w czarodziejskich bajkach dlc. 
dzieci,.. Aha! Prawda, ty jesteś wrażliwa i pewnie 
sobie wzięłaś do serca moiego bzika . E n.e za­
wracaj sob: głowy, bo niema czem. S.adc jże i po­
gawędzimy.
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Hela usiadła w milczeniu.
—  0  czem to mówiłyśmy? Aha! C panu Ra- 

życkim... Naturalnie, masz racyę. nic mnie to uie 
obchrdzi, czy on się kocha w tobie, 1 ib me I S ima 
nie wiem, skąd mi przeszło do głowy pytać o to... 
0 , taki babsk kaprys. I ia miewam czasem kaprysy. 
Ale może ty gniewasz się o to na mnie?

— Nie, nm gr >wam się — odpowiedziała cicho 
i bardzo lagi daie H la.

—  0 1! Coś zaczynasz dramatyzować. Nie lubię 
tego .. Poczekam zatem, aż cię opuści ten tratata 
tratata iratategiczny nastrój i tymczasem przeczytam 
sobie gazetę.

S ęgnęła ręką po leżącą na stoliku wielką płachtę 
dziennika i zaczęła go przeglądać.

Przebiegła oczyma artykuł wstępny, przejrzała 
telegramy, a potem przerzuciła się do anonsów...

—  I n... H m .. W  jednym numerze aż dziesięć 
ogłoszeń małż ń kuli!... Co ty myślisz o tem, H j lka? 
Nt naszym partykularzu taka metoda mc |est po­
pularna, ale podubno za granicą mnóstwo małżt ó *tw 
w ten sposób się kojarzy. Naturalnie romantyzmem 
to nie trąci, ale ścisłością kupiecką... Ty to, ja to 
i konioc. Co ty o t«m sądzisz?...

—  Nie myślałam o tem nigdy...
—  No, przeważna część takich anonsów to „ka­

wały “ ... Ale wiesz, tutaj jest jtden bardzo ciekawy, 
prawdziwie wojenny i zdaje się poważnie traktowany. 
Posłuchał! „Inwalida bez ręki, wdowiec z trojgiem 
dzieci, z powodu braku znajomości pozukuie na tej 
drodze towarzyszki życia, dobre], łagodnei, skromnej, 
pracowite|, któraby mogła jemu i dz eciom zapewnić 
troskliwą opiekę. Uroda i mi ątek obojętne.. “ Z tem 
uroda nie wchodź, w grę, tylko zalety charakteru, . 
Ciekawe I...

HMa nie odpowiadała. W  głębokiej, smutnej za­
dumie sooglądała piz z otwarte okno na sad, ogo­
łocony iuż z owoców.

Witowtówna czytała jeszcze chwilę, wreszcie 
rzekła:

—  Wiesz, to ogłoszenie mnie interesuje... Pozwo­
lisz, że je sobie wytnę...

Kornela odjechała jeszcze tego samego dnia. 
Hala nie zatrzymywała jej wcale.

ROZDZIAŁ XIII.
—  Zauważyłaś Anielko, że Ludwik od niejakiego 

czasu zmienił się? — zapytał Walczak żonę.
Anielka, która na batystowej, cieniutkiej ibusteczce 

bardzo starannie znaczyła wodnemi farbami o d >bny 
monogram, podniosła głowę z ponad swojej roboty.

—  Zmienił się? O ile? P»d iakim względem?
—  Osowiał jakoś, zeomutniał, stał się małomówny 

i jakby rozdrażniony...
—  D orawdy, nie zwróciłam uwagi... Cóżby to 

być mogło?...
—  Nie wiem, ale zmiana jest widoczna... A czy 

nie spostiz głaś tekże, że panna Lidziń ka jakoś 
stroi i od nas, przychodzi rzadziej, a i L idwik da­
leko więcej czasu spędza w domu ..

—  B i ter^z dni deszczowe, nie może wiec cho­
dzić na spać ry !

—  E I Anielko! O mściła cię zdije się, prze- 
niKliwość kobieca i muszę cię pod tym względem 
zastępować... Prawda, że ty teraz o niczeri inuem nie 
myślisz jak o Józi, jej małżeństwie i wyprane...

—  ‘ czyznam ci się, że d >prawdy tak tost... 
Tyle 7, tem wazystknm zaięria, krętacny... A tak- 
bvm chciała już widzieć Jó7ię mężatką, żoną 
Michnika.. Odetchnę, jak wydam tę moją „córkę“ 
za mąż.

— Wydajże ją iuż raz, wydaj I... Ty przynajmniej 
będziesz miała spokój, zato na głowę Michnika 
spadną wszystkie niepokoi,3...

— Dlaczego niepokoje? 3ędzie bardzo szczęśliwy.
—  Oby! Z /czę mu tego z ca*ego serca, ale.. 

Pilnujno dobrze twciej JJfzi, żeby jeszcze prze d ślu­
bem tobie i j 'm i jakiego figla nie wypłatała!...

— Oszalałeś, Kaziu?! Co ty masz właściwie na 
myśli ?!

—  Nic konkretnego, określonego, ale tak coś 
przeczuwam!

—  Wstydź się! Jesteś do Józki uprzedzony!

—  Wcale n:e jestem uprzedzony, ale ja trochę 
baczniej i kry yczuiej obserwu ę. niż kochająca przy­
jaciółka i zakochany narzeczony...

— E 1 Di) mi spoi*ó|...
—  Już ci diję... Nie chcę ci przeszkadzać, bo 

tek pilnie znaczysz tę chusteczkę dla Józi... Odcho­
dzę, bo ja mam sooro robety...

Już we drzwiach rzucił jeszcze:
—  A na Ludwika zechciej trochę zwrócić uwagi... 

Jemu stanowczo coś -est.. Ty go znasz lepioi odemnie, 
łatwiej będzie ci domyślić się i może za-adz ć...

Walczak me przesadzał wcale, mówiąc, że żona 
jego od kilku tygnd.i: myśli jedynie o Józi i stara­
niach, zw ązanych z jej malżtństwtm i blizkim ter- 
mint m ślubu.

Kłopotała się i zajmowała wszystkim? drobiazgami 
daleko więcej, aniżeli Józia sama.

Walczakowa pomagała Mii haikowi wybierać meble, 
bo Jozin niewiele w tym kiernnku okazała zainte­
resowania i na zapytacie narzeczonego, jakby życzyła 
sobie mieć urządzone mieszkanie, odpowiedziała: 

Wszystko rai jedno.
W ogóle to „wszystko mi jedao“ słyszało się te­

raz c-ęsto z ust Józi.
M cliuik ieduak, aż nadto przyzwyczajony do 

kaprysów Józi i coraz węcej zakochany, nie zrażał 
się tem

Wynajął ładny parterowy domek z ogrodem 
i teoskliwie urządzał miękkie gniazdko dla swego 
rajskiego ptaka.

Po wo|nie miał zamiar starać się o posadę 
w Krakowie lub lakiem innem w.ększem mieście, 
w r^ie. gdyby Józia tego wymagała.

Ale ona me nagliła wcale, nie stawiała żadnych 
żąd ń. a kiedy ją Władysław raz wprost o plany 
na przyszłość zagadnął. odparła obciętuie:

—  Wszystko mi jedno... Wolę nawet w Zale- 
sink»ch, bo przy Annlce...

R .dowało s ę więc poczciwe serce Michnika... 
I J i/.ię miai będzie i od wsi swojej kochanej nie 
oderwie się...

Siub, stosownie do życzenia Józi, miał się odbj ć 
w Zalesinkaih.

Walcz ikowa przejęła s;ę zupełnie swoją rolą 
troskliwei matki, Którą zastępowała pizyjaciółce 
i postanowiła ws ystkie kłopoty wziąć na si- bie.

Rid a Maliniewicz m ał zatem być gościem w cu 
dzvm domu na weselu własnego swego dziecka...

Olczuwał on niezwykłość tej sytuacyi ale było 
mu to zbyt wygodnera, aby zamierzał protestowi ć.

Sknro bogata Dani tak kocha |ego córkę, że chce 
się ną zaopiekować, ha! to niechże się opiekuje.

On. miał dosyć tej opieki, kłopotów, przykrości 
przez lat oSunaście

W ypra«ę dla Józi Walczakowa szyi?, w domu. 
Zaprzęgła d> pracy swoią pannę służącą, zgrabną, 
f -r ty z  ą Ju kę, sprowadziła dwie krawcowe; które 
od rana do wieczora siedziały przy maszynach do 
szycia.

Nazywało się, że to niby z pieniędzy pana radcy 
zakupu e się te wszystkie barwne materye, powiewne 
bat- stv. cienkie płótna, de ika-ne koronki ah w isto­
cie Anielka pokrywała z własnej kieszeni riększą 
część kosz*ów.

Józia, k ó -a  odd la Anielce do rozporządzenia 
pieniądze, przysłane przez ( j ‘a i mało inte-esowała 
się cenami, d ;i wiła się nieraz f

— Jakaś ty praktyczna, Anielko... J ik ty wszystko 
umiesz tar o kup’ć .. T .kie ładne rzeczy i tyle tego. 
Boże! Jakaś ty dobra, że tak się o mnie troszczysz... 
Już rie wiem, czyhy rodzona metra mogła być lepszą. 
Czem ia na to ZMłużyłam ?...

—  No, to st raj się zasłużyć, trzpiocie — odpo­
wiadała ze <miechsm Walczakowa — nie i i  ć, tvłko 
zabieraj się d> robotv... Nie myśl, że c pozwolę 
próżnować... M sz, haftuj ten karczek do koszuli...

Zapowiedzi Jó/i i M chinka, ogłoszone przez zale- 
sińskiego księdm, wywariy silne wrażenie.

Chłopi cieszył1 się szczerze, że panna Józia zosta­
nie z nimi i będzie panią nauczycielową.

Ładna H nus a Jarząhkówna opowiadała każdemu, 
kto chciał lub me chi uł słuchać:

—  A co? Nie gadałam? Nie przepowiadałam?... 
Inom się popatrzyła na pana nauczyciela i pauuę

Józię, tak zaraz se pomyślałam: Oho 1 Coś się 
święci...

W śiód koleżanek Michnika zawrzało, jak w mro 
wisku...

Każda z nauczycielek, która dawniej z góry spo­
glądała na M chnika, teraz czuła się pokrzywdzoną 
i o'rażoną...

Wszystkie też, z wyjątkiem jednej H li L’dzińskiej, 
na wyścigi doszukiwały się rozmaitych wed i bra­
ków w Józi i zgodnie decydowały, że Michnik robi 
największe pod słońcem głupstwo.

— Wprawdzie on wielk. h wymagań mifć nie 
może... — mówiła wysoka, buda, kanciasta panna 
Zajączkowska -  ale zawsze, brać sobie ta!:ą lalkę, 
taką kokietkę.. Z tem buzia niebrzydka. . Ta odro­
bina świeżości I Takie typy więduą prędko. Za kilka 
lat będzu koczkodan...

Józia bowiem była tak zdecydowanie piękna, że 
wszystkie te dc rzałe i przejrzałe panny, pomimo naj­
lepszych chęci, nie mogły jei nie przyznać urody.

Muuały się zadowolić przepowiednią dość oro- 
blemaiyczną, że ze ślicznej dziewczyny za kilka lat 
zrobi się koczkodan.

Pan Zrmecki, młody sąsiad Zalesinck, kiedy po­
słyszał nowyię, zawołał:

— Co? Ta szamn ń ka dziewczyna dla tego cham- 
ciuka?! Pas poss'ble!.. To będzie istotnie1 Przvnął 
kwiatek do kożucha... Chociaż:.. Tani mieux poaf 
les amis. Dobrze mieć w blizfciem sąsiedztwie laką 
ładną mężateczkę, która się nudzi... A że ona nudź ć 
się będzie, to więcej niż pewne!

Michnik tych wszystk.ch uwag nie słyszał natu­
ralnie, ale choćby je słyszał nawet, nie zamąciłyby 
jego sz z.ścia, kto.'em promieniał.

A Józia?
Ona, im bliższym był dzi<ń ślubu, tem więcej 

nerwową i kapryśną s.ę stawała, tem zmi mniejsze 
okazywała usposobienie.

Czas :n trudno sobie było dać z nią radę i nie- 
pod >hna było zrozumń ć. Najmniej dziesięć razy na 
dzi'ń zmieniał się jej humor.

Niekiedy wpad ła w jakąś szaloną, nienaturalną 
wesołość. Biegała, śmiała się, śpiewała, chciała naraz 
przymierzać wi-zyste.e suknie i bluzki i w bardzo 
krótkim rzasń umiała doprowadzić pokói, w którym 
się zntudowała, do stanunajwięszeg" nieładu.

Te chwile podniecenia mii&ły szybko i zwykle 
nastęoowało po nich dz wne przygnębienie.

Józia ćywała smutna, rozdrażniona, na pytania 
nie ebei la odpowiadać, bez powodu wybmhak pła­
czem i zwykle w taki.h razach uc,ekała do swego 
pokoju, zamykając drzw na klucz.

Czasem stiwala się nagle cicha, łagodna, dobra, 
pilna. Wtedy zaczynała zajmować się swoją wyprawą, 
ogląd ła każdą chustkę, każdą ściereczkę zasiadała 
do r>»boty i szyła starannie, snu ąc głośno myśli 
o tem, jak to ona, gospodarować będzie w swoim 
domu. iak upizyjemmać życie Władkowi

Wówczas zdawała się być wcielonym ideałem 
skromnej, mato wymagającej, pracowitej koh.etki...

Postępowanie Józi względem narzeczonego nace­
chowane było tą samą kapryśną zmiennością.

Czasem, w przystępie jakiejś egzaltowanej czu­
łości, rzocala mu się pierwsze na szyję — kwdy- 
indziej cdjyehaia go z meta onym wcale wst ętem.

Głyby Michnik był mmej zakochany, a więcej 
krytyczny — musiałoby mu to dać do myślenia.

Ale on Józi me analizował — kochał ią tylko.
Jedynie Walczakowa unrała niekiedy seroecznem 

słowom albo surową wymówką okiełzać kaprysy 
Józ'. ale młoda kobieta zbyt by*a zaięta przygoto­
waniami przedślubiiemi dla przyjaciółki, aby zwracać 
baczniejszą uwagę na jej humory.

Dziwaczne i nierówne usposobione Józi tłurra 
czyD sobie paniiń,kiem zdenerwowaniem.

Dziwiła się jednak nieraz w dnchu, że u niej 
przód ślubem ani śladu czegoś podobnego nie było.

— Różnica usposobienia, a może i wychowa­
nia... —  tłumaczyła sob e, skłonna zawsze brać 
wszystko z najlepszej strony, zwłaszcza u Józi...

(Ciąg d»k*y r utypi)
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Zima na frontach.
Trzecia już zima zastała walczące armie w polu. 

Obecna — obv ostatnia — okazała sie jednak o wiele 
srożsŁą od swych poprzedniczek. Przez czas dłuż zy, 
W styczniu i lutym, uurzymywały się w całej pra-

leckim jest śnieg i mróz mniej przykrym, niż nie­
ustanna słota. Już pierwsza zima w R rpatach przy­
niosła wccskom austryacko węgierskim niezbędne 
doświadczenia _nod tym względem G y się przęsłu 
chuje jtń  ów E. rsyan, pokizue się ze armie państw 
centralnych lepiej się zauezpieczają przeciw mebez-

przykryte starą słomą z podściółki, tam ciepło zwie­
rzęce dobrze się utrzymuje} Na froncie siedmio- 
grc 'zkim wielkie lasy um< ?l wiają budowę wygodnych 
kwater i schronisk. Znaleziono tam gotowe zapasy 
w wielkich tartakach i dzięki temu pnwsiały tam 
wsie i obozy, suto wyposażone. Pośród borów trans-

Z pola walki: Atak angieltlri bombami fosforowymi na niemiecką stacyę lotniczą Zima na frontach Usuwani* kilkumetrowych zasp śnieżnych na teiytoryum rumnńskiem
Zdjęcie wykon'ne z inm i-ck iego aerr

wie Europie ostre mrozy, jakich nie pamiętają naj­
starsi ludnie. Wobec obecnei drożyzny opału odczuła 
je dotkliwie cała ludność, lecz niewątpliwie w da­
leko trudniejszem położeniu znaleźli ,.ę żołnierze na 
froncie. Ale i tam —  jak uspokaja ^Oesterreichisch- 
ungarisch° Kriegskorrespondenzu — zrobiono wszy­
stko, co leży w ludzkiej moc?, aby żołnierzom 
ułatwić znoozenie mrozów w polu.

Podczas, gdy w poprzednich wojnach kampania 
zimowa wywoiywała zawsze wspomnienie kampanii 
Napoleona z roku 1812 i zwykle w zimie operacye 
wojenne wstrzymywane, żelazny przymus obecnej 
wojny, oprócz innych niespodzianek, wykazał, że 
śnieg, lód i zimno nie są nrzeszkodami, którychby 
nie można przezwyciężyć. Jeżeli się wcześnie poczyni 
konieczne zabiegi, to dla wojownika w rowie strze-

pieczeistwom zimy, niż nawet wschodni Sybiracy. 
W  pierwszej lin” stoi tysiące pieców, małych nie­
pozornych pryzmatów, które, dzięki swo m rurom, 
są najlepszym", przyjar óitni żołnierza podczas trans 
portów koleiowyrj, w obozie i w roiyach. Gucczone 
rzędami cegieł, te piecyki napełnia > także otwarte 
przestrzenie przy i em nem ciepłem. Futrzan płaszcz, 
botv słomiane i fiicowe, kamizelka futrzana, szalik, 
ogrzewacze kolan i pulsów, grube kam' sse i mocne, 
trzewiki sznurowane z podwó ną podeszwą, pod tem 
zaś wełniane skarpetki, kominiarka na twarz — 
takie wyekwipowanie posiada prawie każdy harcownik. 
Artylerzysta ma nieco lepsze wygody, niż piechur; 
gdy nie strzela, nie obserwuie, nie buduie pozycyi, 
może częściej zaglądać do schroniska G Tzje są stajnie 
nizkie, z szczelnie zatkanemi szparami, zewnątrz

celem umożliwienia komunikacji.

sylwan-dcich powstały domy dla wypoczynku. Aż 
do najprzednieiszei linii podaje się dwa razy dzien­
nie ciepłe potrawy i, o ile można, iak najczęściej 
ciepłe napoje. Do najzimniejszych s t t f  dociera lot;ik, 
ten jediak jest tak przyodziany, że może przebywać 
waistwy pcwie rza, /.imne na trzydzieści do trzy­
dziestu pięciu stopni, nie czując wri.le mrozu.

Takie są stosunki na Loncie generała Arza. Co 
do f ontu armii Koyessa, to zimno w ostatnim cza­
sie dochodziło do dwudziestu czterech Siopui. Mu­
siano poczynić jak na|troskl wsze zabiegi, aby wojska 
mogły znosić trudy bezlitosnej zimy w wysokich 
górach. Wszyscy żołnierze zaopatizem są w wełnianą 
bieliznę, gdzie wojska są już długo na pozycyi. tam 
zbudowano schrocicka w ziemi, opalane żelaznymi 
piecami. Gdzie wojsko dopiero idzie na pozycję,

SUM du trontao] i ustrji.'" i-” ągi„r śrle schroniska simowe v Karpataoh rnunMich
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w pierwszych dniach cierpi wskutek niepogody, ale 
nauczyło się radzić soląe w takich wypadkach i iuż 
po kilku dniach posiada przykryte schroni =ka. Z jI 
nierze na posterunkach mają, oprócz normalnego 
oaziema zimowego, futrzane płaszcze z wysokim koł­
nierzem i papucie, plecio­
ne ze słomy Dotąd zda­
rzyły się tylko dwa wypa­
dki cirjtszego zmarznięcia.
Więcei cierpią wskntek zi­
mna żołeierze taboru, od­
działy robotnicze i pionie­
rzy, którzv muszą przez 
dłuższy czas zostawać na 
otwartym powietrzu.

N« f -oncm grupy wojsk 
Bohm E moll go rozpoczę­
ły się od 2 0 . styci.nia do- 
ti-1 we znana, D lia 2 i. 
stycznia zimno dosięgało 
dwudziestu stopni Cełsiu- 
sza. Żołnierzom, pełniącym 
służbę sirażmczą i zacez- 
pieczaiącą, rozdano w wy­
starczającej ilości r ó żn e  
środki, ochraniające przed 
zmnem, ciepłą I e i iz n ę  
spodną, swtery wełnią 
ne. k--miniarki, ogrzewacze 
pulsów, nauszniki, rękawi­
ce, wielkie futra i papucie.
Wszystkie s ch ro n isk a , 
także w najprzedniejszych 
liniach, są urządzone do 
opalania i po większej czę­
ści zao patrz j ne na w et w mu 
rowane piece. Paliwa nie 
brak. M erne suche zimno 
i mierny śnieg ułatwiają
wszystkie ruchy poza frontem i są dogodniejsze, niż 
zima deszczowa.

Tskże frout armii, walczącej nad Soczą nawie­
dziło zimno do siedmiu stopni, na Krnie wynosiło 
nawet czternaście stopni. Si,rat wskutek lawin nie 
było. I tu żołnierze zaopatrzeni zosiali od stóo do 
głów w ciepłe odzienie spodnie i wierzchnie. Dino 
im także drugie koce zimowe. Piece, wielka ilość 
kotłów na dziesięć litrów herbaty, utrzymyją obroń­
ców tego frontu w dobrym nastroju.

Na froncie tyrolskim arcyks. Eugeniusza zimno 
dochod/iło do dwudzis u czterech stopni, lecz i tu 
poczyniono znakomite zabiegi. Dzienny pTzyrost liczby 
chorych jest nawet mniejszy, niż w cieplejszych po­
rach roku. Wskutek mrozów, lawiny w ostatnie*1

do dwudziestu czterech stopni. Poczyniono wszelkie 
zarządzenia, aby żołnierzom ułatwić przetrzymanie 
tych przykrości natury. Pozycye i schroniska buao- 
wano juz zawczasu wedłng doświrdczeń, poczynio­
nych z lawinami, tak że większych strat w ludziach

_______ i materyale nie byio. Gdzie
się zdarzyły zasypania, po­
gotowia ratunkowe spie­
szyły natychmiast z po­
mocą i odkopywały zasy­
panych. Liczba zmarznięć 
spadła do nieznanego do 
tych<zas minimum.

Co się tyczy w o js k  
w Albanii, to w zu łi ćknej 
części tego kraju, mającef 
klimat oceaniczny, nie do­
kucza zimno. W okolicach 
górzystych śnugi spadły 
dopiero w połowie stycznia, 
ale wększych mrozów nie 
było. Mimo to 1 1 « wo|ska 
są na wszelki wypadek do­
brze wyekwipowane.

Zima na f'ontacb: Niemiecki latawiec, lądujący wśród głębokich śniegów

czasr.ch zupełnie ustały. Na wysokości dwóch tysięcy 
metrów śnieg leży na pięć metrów wos^ko, na szczy­
tach trzy tysiące metrowych na dziewięć metrów.

Na froncie korutińikim nader sroga zima rozpo­
częła się już od połowy grudnia. Ale już od połowy 
listopada padały gęste suiegi późnej nastały wielkię 
śnieżyce. Zsypanie dróg i spadki lawin stawiały 
wojskim ciężkie wymagania. W  drugiej połowie 
styczna w niektórych miejsiarh frontu śnieg sięgał 
czterech do dziewięciu metrów. Temperatura spadała

Ł o jon y  polskie prze- 
żywaią obeemr no*y okres 
swego rozwoin. Wycofane 
z frontu bojowego, rozlo 
kowano, jako załogi garni­
zonowe w różnych mieico- 
wościach Królestwa Pol 
skie^ó, gdzie mają z cza­
sem stać się kadrami dla 
tworzącej się armi, polskiej. 

Z jakiem sercem i z jaką radością przyiinowano je 
wszędzie, zroznmie każdy. Miejscowa ludność przy­
szła przecież do przekonania, że to „nasze wojs-ko“ , 
którego zadaniem w przyszłości obrona grauic nie­
podległej Polski przed najazdem wroga.

Pobyt w Królestr e Polskiem jest dla Legio­
nistów pewnym rodzajem Gdpoczynku, należącego 
się im zupełnie słusznie po tylu trudach i wysiłkach. 
Nie je-’t to jednak bynajmmej okres zupełnej bez­
czynności, która musiałaby, zwłaszcza dla żołnierza,

T  '

M  tnm ta Pb betz^ya połowa ra wtookim tronote (S.000 » .  .mjjoijwnwn) tnom>



Nr. 8 NOWOŚCI iLLUSTKOWANŁ y

stać się wprost zgubną. W  tym czasie odbywa ęię 
powoli reorganizacya i przygotowania do godnego 
spełnienia przyszłego wielb ego zadauia.

Mędzy mnem rozlokowano aruyler ę L°g'.cnów

L noniści w C*er*.tn' Gruia Legionistów, zwiedzających 
rumy starożytnego zamku w Czersku,

i w Czersku pod Warszawą, skąd nadesłano nam 
fotognfie zamieszczone w niniejszym numerze Jjdna 
z nich przedstawia grupę Legionistów. zwiedzających 
ruiny czerskiego zamiiu, pamiętającego lata za­
mierzchłej przeszłości, bo, według opinii histoykó w, 
czasy rzymskich cesarzy. Na drugiej widzimy zna­
nego atletę krakowskiego, p. Antoniego De tnę. słu- 
żąotgo obecnie w Legionach. I tutaj me zapomina

on o swych ćwiczeniach apetycznych, a nie mając 
odpowiednich przyrządów do trainmgu. posługuje się 
swymi kolegami. ZimiasHLc;ęiarkówu, z ł twoś"ią 
podnosi w górę awn Legionistów, choć iak sam 
powiada, nudzi mu się tuta] i wolałby siły swej 
popióbować na Moskalach...

kiem, nie miał jednak szczęścia. Nie tylko bowiem 
ów napad został odparty, lecz ponadto 350 żołnie­
rzy włoskich dostało s ę do niewoli, tak, iż z jtńcami 
z dnia poprzedniego nazbierało się ich okrągło około

Z pola walki.
Wszystkie czuaki wska7uią na to, że obie wal­

czące strony na wszystkuh fro ttch czyną przy­
gotowania do rozstrzygającego bciu, jakiego dotąd 
w obecnei wojnie nie widziane. Koalieya wszystko 
rzucać pragnie na szalę, by pokonać przeciwnika. 
W  związku z tomi przygotowaniami w różnych 
miejscach pula walki ujawoiać się poczyna coraz 
większe ożywianie.

Na froncie zachodem walka artyleryjska przy 
biera. znowu znaczne rozmian; nadt > piechota an­
gielska coraz częściej rusza do ataków po obu brze 
gach potoku Ancre. Z wielką zajadłością uderzali 
A glicy w ostatnich d nnch na połi a nowym brzegu 
potoku nn wschód od Grandcourt, dobrowolnie kilka 
dni temu opuszczonym przez N einców. a ca północ 
od C"Urcelette. Na drodze z Puisietx (na jóinoc od 
B^aumon ) do B^aucourt (na połuduiowy wsihód od 
B?aumont) udało s ę im zaiąć okopy niemieckie w roz 
ległości lednei komoanii, natomiast wszędzie indziej 
odprawiono ich z kwitkiem. A pouieważ walki były 
gorące, więc i straty nieprzyjaciela niemałe. Gwał­
towny nacisk, jaki wywiera!ą Anglicy na. pozvcve 
niemieckie, zwłaszcza na północ od potoku Ancre, 
tem się tłumaczy, że załamany w owem miejscu 
front swój zrówmć oragną z linią odcinków pomię 
dzy Ancrt i S«mme’ą.

W  okolicy V-rdun również graią działa, a pie­
chota urządza rekonesansowe wypady.

Tak samo na froucie włoskim zw.p.ksza się czyn­
ność boiowa. W  okolic* Krasu huczą działa w naj­
lepsze. Na froncie tvro!sk:m wojska austro-węgier­
skie ruszyły w dolinę Sugana i zaatakowały 
przesmyk Coalba. Część stanowisk nieprzyjacielskich 
n1 zd dała zdzierżyć natarciu, a ich załoga częścią 
padła na polu bitwy, częścią dostała się do niewoli 
Podobny obrót misła wyprawa oddziałów austro-wę 
gierskich w odcinku Ydlarsa. W  G^ryckiem na atak 
austro-węgierski odpowiedział nieprzyjaciel kontrata

Legioniści w C w  I"'U “ Znan" krakowski siłacz, o  Antoni 
Ileroia ( a ) ,  obBcnie Legionista, podczas trainingo.

tysiąc. Wreszcie o pomyślnym rekonesansie dono­
szą również z okolcy na pó'noc od Tolmein, położo­
nego w dolinie Isonza, gdzie rozszerza Się ona w prze- 
stroną kotlinę nad rzeką, tworzącą ću kolano.

Na froncie wschodnim, według zgoduych infor- 
macyi sprawozdawców, Rosyanie znowu widoczaie 
prz} goto Wn ją nową o fen zy  we. Świadczą o tem znaczne 
przesunięcia wojsk poza limą bojową. Równocześnie,

X poi walki: Dom na zachodnio (roncie zniszczony przez pociski armatnie
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8 nok walki:
todnOtfwO kkhjnjriD dotom baterjrę niuaieofc-. w składom jarouJoy; Tbndiawaay prw* Ulemom/ pod «Bur*ou. wsią otmnit, prowadwjcy do gtowne]_połjroy.,

widocznie dla zamaskowania tych rnchów, prz°dsię 
biorą wojska rosyjskie to to, to tam, mniejsze lub 
więk-ze wypady, kończące się stale niepomyślnym 
skutkiem Tak sie też sk iczyło uderzenie D mitriewa 
w kierunku Mitawy. Wśród największych prze 
c yności, wśród mrozów i śnieżvc. śćiągiiMjto wszrst- 
kie siły zbrojne z przestworza Rygi, nawet dywizve 
w samej Rydze rozlokowane, lecz mimo wszelkich wy 
sileń nie udało się uzyskać nawet tyle, by dotrzeć 
chociaż w pobliże celu Zimiast rr z szerzyć przyczó 
tek mostowy ryski, musiano go ścieśnić jeszcze bar­
dziej z powodu strat poniesionych.

Podobny los zgotowała sobie ofenzywa rosyjska 
na południu Bukowiny. Ataki pod Rirlibabą rozbito 
w puch. Brusiłow wyznaczył sobie może wielkie 
zadanie, zagiął —  zdaje się — parol na przełęiz 
Borgo i na dolinę Bystrzycy, aby otworzyć tu bran ę 
do Węgier. Klucz jednakże źle byl dobrany do jej 
zamku: bramy nie otworzywszy, sam się zi mai. 
Stanowczość arm;; arcyks. Józtfi udaremniła te za­
kusy, przyprawiając równocześnie Rosyan o dotkliwe 
straty.

Na froncie rumuńskim rozwinął nieprzyjaciel zna­
czne siły w dclinacli Ojtozu Casmu i S isit.y. Stra­
tegiczny cel tej akcyi łatwo odgadr ąć: chciano uwol 
nić od nacisku armii Arza i Fov s^a od^ną lin1} 
łączną między armiami rosyjskiemi poli dniowej Bu­
kowiny oraz nad Putną i Seretem. Plan Die dopisał; 
nieznośny dla Rosyan nacisk me tylko nie ust*ł. iecz 
wzmógł się ieszcze. Z troską i uiepokoiem spoglądać 
musi na to gen. Gnrko. któremu przypadło w udziale 
lierownictwo wojsk rumuńsko rosyjskich. N epewność 
połączenia może w danym momencie pomścić się iak 
najtatalniej na sytuacyi. I bez tego zresztą układa 
się ona dla Rosyan bardzo niepomyślnie. Woiskom 
ich, skoncentrowanym pomiędzy Okną a G łączem, 
nie 'idało się ani w jednym puukcie wgnieść silnie 
zbudowanej lit i sprzjimerzemów. Gałaczowi nadal 
zagraża armia Mickensena, od okolicy zaś Foksza- 
nów nagromadzone wojska sprzymierzonych pozostają 
w ciągłem pogotowiu, aby wszelkie zakusy nieprzy­
jaciela stłumić w samym zawiązku J k więc rozu­
mował car, gdy niedawno przy bankiecie delegatów 
czwórporozumienia zapewniał, że os*-ate<zne zwy­
cięstwo aliantów nie ulega wątpliwości -  trudro 
zaprawdę pojąć. Już bliżej prawdy stanął Sazonow,

oświadczając w znanym interwiewie pewnemu dzien­
nikarzowi, że wojenna sytn^rya „nie wyiaśmła się 
jeszcze dostatecznie". Dla R >sji istotnie jest ona 
w wysok'm st ipmu niejasną zwłaszcza, że i.stosunk 
wewnętrzne me nrzyczymają się do jej wyjaśnienia.

Nad św*e^ą m°fljlą: S. p W M yg^ur Wachal, 
dyre»t>r raliueryi nafty w -ośnie

Ndd świeżą mogiłą.
w  tych dniach rozstał się z t' m światem ś. p. 

Władysław Wachal, długoletni dyrektor rafiueryi 
nafty w Krcśuie, obywatel o wybitnych zdolnościach

i zasługach Zmarły był jednym z pionierów polskiego 
przemysł n Lowego, w którym i raco wał pi zez trzy­
dzieści pKĆ lat i w którego mzwoiu brał bardzo 
czvnny i wybitny udział. R fineryę n» f ,y. puząikowo 
w Chorkówce, a następnie po przeniesieniu w Krośnie, 
postawił na. takim poziomie rozwoju, że iest dz ś 
pierwszor/ęinym polskim zakładun przemysłowym, 
wzoro • o ur ądznnym i wzorowo prowadzonym.

OprćiZ pracy zawidiwei brał Nieboszczyk wy 
bitny odział w życiu namdowem i spofe&znem na­
szego kr.Q,n Gorąc patryota, gorąco i r ipagował 
id-ę ś. p S . Szczepanowskirffo, że eónym z wa­
runków obrony i rozw< j narodowego j*st stworze 
nie rodzimego przcm\stu. oraz podniesienie ekono­
miczne i kulturalne Indu. Wszędtie tez. gdz.e tylko 
było to możliwe, starał się te idee w czvu wpro­
wadzać Brną- wybitny iran ł we wszystkich na­
rodowych, ekoLomiiznyrb, ki.ltur >lnvch i sp, łccznuh 
stow*r-yszeiiiach swego okręo-u, wszędzie był bar­
dzo czynnym i cenionym ws 0 'prac^wnikieni A gdy 
wybiła w?=lka godzina dzie;owa. ś. p. Wachal star ął 
z zapałem do pr* / przv bod wie n: podległej 
O ‘Z zny Mierząc, iż wolność tylko i mi snbin wy 
walczyć nio*en , był gorącym propagatorem stwo 
rżenia własnej siły zbrojnej, brał uclm; ł w orgmi- 
zowaniu szeregów srrzeleckich i od pierwszoi cnwili 
był członkiem krośm ń I .ego powiatowego Komitetu 
Narodowego. A gdy mobilizacya narodowa powołała 
sueregi strzeleckie w pole, w pierwszych oodz a- 
łach, które z Krcśuitiskiego on 3 zły, było dvió h 
sypów Zmerłego.

Szlachetny optymista, gorąco warzący w naszą 
przyszłość, pomimo poważnego wnku zawsze pełen 
lśde młodzieńczego zapału, zawsze pogodny, dla 
wszystkich tednakowo uprze my, lył ś. p. Wachal 
szanowany i km any tak prz^z wspóltowarzyszów 
pracy, jakrteż pedwładnych. To też pogrzeb J go 
stał się wsuaniałą mamfdStacyą. a gorące s ł o w a ,  wy 
powiedziane nad grobem przez kilku movvióv i łz,y 
wielu rohotmków były najlepszym dowod m, że od­
szedł z grona żyjąc ch obywatel, który żył i praco­
wał dla dobra innych

Cześć Jego pamięci I
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—  Tych słów tu niema — zauważył detektyw. —  

A  jednak, Ho wie... Jsnem 3St w każdym razie, 
że chudzi tu o jakąś tajemnicę rodzinną. >n Ormtnd, 
który zua oddawua panią Clemmens, bidzie, nas mógł 
poiijfurriłować w tym kitruuku.

— Tak —  odparł doktor — ale ja go o te wy­
jaśnienia pytać nie będę

Byid podniósł żywo głowę " spojrzał zdziwiony.
— Pan me cuce się w tei kwestyi zwiócić rto 

niego’  — zapytał ze zdun leniem.
— Rn czy wiście — odparł doktor Fradwell —  

On to bowiem bęozie, według wszelkiego prawdopo 
dobn ństwa, bron ł oskarżonego i sądzę, że wobec 
tego pan Ormond nie zechce być wmieszanym w śle­
dztwo pi 1 cyjue.

— Czy nie przyszło panu na myśl —  rzekł 
z nnnskiem detektyw — że pan Ormond może mi ć 
"une |eszrze przyczyny do niewyjawienia swojego 
zdauia w tym kieiu.ku?

—  Nie —  odparł doktor, silnie zdziwiony tem
pytonem.

Miody detektyw przybrał natychmiast obojętną 
minę.

— Ta młoda dziewczyna — bąknął —  która tak 
widoczuie z unoertsowaną była śmiercią Clemmens... 
myślałem \* ęc. że przez wzgląd na mą...

— Miss Daruell? Ależ, kochany panie, w rzemże
jej ciekawość, czysto kobieca, wpłynąć może na za­
chowacie się pana Ormond?
-  Pan Byrd pragnął zapytoć koronera, cz^ pierścień 
znaleziony na dywanie pokoju, rzeczywiście n.tozał 
do młode i dziewczyny. Ato, po krótkim namyśle, 
wulat zachować dla siebie zrodzone podejrzenie, póki 
me dowie się czeg. ś pewnego.

Widząc jego wahanie, doktor Fradwell rzeki 
z uśmiechom:

-— Nie przypuszcza pan chyba, że miss Darnell 
wmieszana być może w tę tragiczną historyę.

Detektyw potrząsnął głową, me zdołał jednak 
ukiyć mmieńca, który mu obiąl twarz całą Zły był 
na st'bie, ze podpatrzono |<go m\śli.

W'uząc jego zmits ame, doktor roześmiał się 
głośno.

— Jak na detektywa, korh >ny panie — zawołał — 
posiada pan n edoHy wę»h M ss Dam 11 nie tylko 
j ar. panną ogólnie szanowaną w na z m mieście — 
ale nie zuain wcale pani Ch mmeus i nie wiedziała 
nawet mc o niej.

— Jeż li pan sądz — rzekł po chwi Byrd, od- 
dijąc list doktorowi -  że mogę panu nyć potrzebnym 
i że otrzyma pan dla mnie przyzwolenie mouh zwie 
rzebmków, to jesrem do usług pana. Tymtzasem...

— Otwieraj pau dobrze oczy i milcz! — rzekł 
doktor.

Miody detektyw skłonił s;ę z uśmiechem. W  cza­
sie tego krótkiego porozumienia, pan Ormond i pro­
kurator opuścili iż biały domek. Doktor F adwell 
wkrótce uczynił to samo, zabezpieczywszy się przed­
tem przed ci ka^cfścią publiczności, (trącej się ko­
niecznie doet.ić na miejsce zbrndui. Pan Byrd zaś, 
z chwilą, kiedy sam pozostał, przystąpił do skiupula 
tnego ooej zeuia wszysek, :h zakątków B ałego Domku. 
Zmutował sobie położenie wszystkich drzwi kominka, 
z pod któiego zostało zabrane polano drzewa i zegar, 
przed którym ifiira napadniętą została. Zipisał ró­
wnie:. drobiazg , pozostawione na stole, przejrzał 
uważnie dywan, rozciągn.ęty ns prdłod/e. Pokryty 
był wysokim, gęstym włosem, mógł więc zachowy­
wać w sobie jeszcze inne rzsczv, prócz pierścienia, 
zual ziouego przez miss Darnell. Dokonawszy tych 
czynności, otworzył drzwi, prowadzące na ogród.

Ktooy był teraz widział mlodegc detektywa 
bysrym, przenikliwy i wyrokiem przetrząsającego 
n" drobniejsze kąty zakamarki, chodzącego krokiem 
S| ężystym i energicznym, z wyrazem dziwnej ener­
gii na twarzy — ten nie byłby w nim rozpoznał 
obojętnego, powolnego człowieka, przyjmującego 
zimno i niedbale uwagi doktora Frafiwella.

Trzecia godzina wybiła na rp*Tisz"wej wieży. 
Byrd, obejrzawszy już wszystko dokładnie, zdecy­
dował się powrócić do Pałacj Sprawiedliwości, gdzie 
oczekiwał go prokurator.

Szedł szybko, zatopiony w myślach, ;iedy nie­
spodziewanie zastąpiła mu drogę stara kobieto, która 
raz już uoiłoWoła zawiązać z nim rozmowę. Nr,j- 
wid' cz-uej czatowała na jego wyjście z Białego 
Domku.

—  Teraz zechce paa może powiedzieć mi coś­
kolwiek — rzekła, przysuwając się blizko do Bvrda 
i przt-szywając go wzrokiem, zdradzałbym szatańskie 
jakieś zadowolenie. — Bierze muic pan pewnie za 
sta'ą bajczarke, ale się p»n myli. Nie nai różno od 
lat Ib chcdzę po świecie, roztwiera,ąc oczy i nrć 
stawiaiąc uszów. Wiem więcej, niż się to ludziom 
zdawać może! JNiech pan mi powie, co ona w tej spra­
wie zi aczy ?

—  K  to taki ?
— H j! P.n w.o dobrze. Ta piękna panna, która 

taka dumna jest wobec biedny en łudzi. S owa nie 
rzekła, a wszyscy jej ustąpili z dróg'. Widziałam 
sama! O ia mus: się intertsować śmier \ pani (.tom- 
mens, skoro tu przyszła.

—  Nie wiem, o czem mówicie —  odparł z po 
gardą miody detektyw, niemile dotknięty, że ta stora, 
wstrętna wiedźma słowami swoiemi potwierdza jego 
wła ne przypuszczenia — M ss Dnuoll nie ma nic 
wspólnego z tą bieduą kobiet: Zamoidowaua w tok 
okropny sposób. To tylko czyste uczucie ludzkości 
przywiodło ją tutaj.

— Ah doprawdy ? — zawołała stara, uśmiecha­
jąc się chytrze. — Panu się zda)e, że pan bardzo 
mądry! P‘ ech paa wie, że wszyscy mężcziźu to 
głupcy 1 Kmdy się znajdą orzed ładną dziewczyną, 
odrazu na nich ślepota spada i gotowi nie djirzeć 
końca własnego nosa! A  zresztą, co mnie to ob. ho- 
dzi? Cj  się ma stać. to się stanie. Napróżuo będzie 
się pan wysilał i inni również -  nie uda się wam 
zagłus/.yc sprawy po waszej woli. Nadajdzie chwila, 
w której się dowiemy, czy to naiwna panienka uma­
czała toi 3 swoje oaluszki we krwi, czy też me...

— Hila! R na! -  zawołai Byid, widząc, ż« stora 
chce się oddalić. — C wy wiecie coś kompromi 
tującego o miss Camel.? jeżeli tak, to mówcie jasno! 
Ale, jeżeli wa^ze słowa podyktowane są j»d nie pra­
gnieniem zaspokojenia mziciej zemsty, to strzeżcie 
się! Pan Ormoud i pan Ferns nie są łudź "i. któ zy 
lubią żartować w takich wypadkacji! Rjzumjecie 
mnie ?

Mówiąc to, detektyw przenikrął wiedź nę suro­
wym i gr- ź lym wzrokiem. R zuitat tych słów był 
natvchmns1 wy. Stora c f  ęia s ę szybko dzikim 
i brutalnym rucham, obejmując miód g> człowieka 
spojrzen em peinem nienawiści.

— Czv ja wiem coś? — wyszejtoła niezrozu 
miale — H*, mói dobry panie! S«ąd ja, stara ka­
leka. mam ciś wiedzieć! M ó 'ię  tyiko, że rzę to 
spotyka się w życiu dziwne i ciekawe rzeczy. K edy 
pan będzie miał moje lato, będzie pan tok samo 
myślał.

Uśmiechnąwszy się jeszcze ir  n '•znie. stara od­
daliła się spieezme, oglądając się id  czasu do cz^su, 
jak gdyhy w obawie, że ujrzy niebezpieczne dla mej 
osoh stości. wymienione przez d« t ktywa.

Ale zaledwie zniknęła na zakręcie ulicy, Byrd 
zaczął żałować, że jej odejść bez wytłumaczenia po­
zwolił.

— Pewaem jest —  myślał —  że ta stara 
wiedźma ma stosem ść. Glyby chodziło o kogo in­
nego, a nie o tę wspaniałą i dumną mis* D<rnell, 
z pewnością byłbym się naczej zabrał do roboty. 
Al°, chociaż naieżę do poi cyi, nie przestałem być 
człowiekiem. Zagroziłem tej starej, zamiast ją zje­
dnać sibie : dokonałem tylko tego, ze teraz unikać 
i strz-dz się mnie będzie, a zda e się. że mogłem 
wyciągną'* od niej me edno. Co r>t>ić? Złe się już 
stało. Pozostaje mi tylko uprzedzić pana Ormond 
o niekorzystnem wrażeniu, wy wołanem n erozważnem 
posiwieniem jego krewnej.

Adwokat zdziwił się bardzo, kiedy Byrd po­
prosił g i o chwilę rozmowy na osobności.

— Przepraszam, że niepokoję pana. panie Or­
mond — rzekł detektyw — ale wydarzył się przed 
r,hw 1.4 takt, o którym powiuien pan być uwiado­
miony. Niech mi pan odpowie przedewszysikiem na 
jedno pytonie.

— O co chodzi? — zawołał zaniepokojony ad­
wokat.

—  Czy miss Darnell ma nieprzyjaciół w tem 
mieście ?

—  Nieprzyiaciół? Co to ma znaczyć?
—  Niech pan posłucha. Zostałem zaczepiony 

przaz starą kobietę, która pozwoliła cob na różne 
insynuacye i groźby pod adresem miss D <rnell.

—  Nie rozumiem, o co chodzi doprawdy. Jikież 
insynuacye pozwolono sobie rzucić na moją kre­
wną?

— Nie wiem tego jeszcze dokładnie. Nic wyra­
żając się jasno, kobieta to dała mi do zroz"mien:i, 
że miss Darnell musi być interesowaną w zabójstwie 
pani Clemmens i...

Pan Ormond nie zdołał powstrzymać okrzyku 
wściekłości.

—  Niech mi pan powtórzy dokładnie, co ona

panu mówiła! —  wyrzeuł nakazującym tonem do 
B j  rda.

Nie przerwał ani jednero słowem opowiadania 
detektywa, nie zdradzając żadnym zewnętiznym ru- 
chtm wrażenia, jakiemu podlegał.

— Panie Byrd! —  rzekł, kiedy tamten za­
milkł — Nie potrzebuję obiaśn^ć f na, że opinia 
miss D rnell stoi pon d wszelkiemi podejrzeniami. 
Nie mogę również zapewnić pana, że nie znam naj­
drobniejszej okoliczności z życia miss Darnell, da­
ją ‘ej się zastosować do tej tragicznej historyi. Je­
stem j duak zmuszony przyznać że dzisir sze za­
chowanie się iej mogło wywołać niekoizystne dla 
niej uwagi, dla tej przyczyny więc pr»szę pana
0 zachowanie w tajemnicy rozmowy swoiej z tą 
starą kobietą Zobaczę s ę z kuzynką, a może ona 
wyjaśni mi to zachowanie uię, któremu winna po­
dejrzenia śmiałe, rzucone na nią.

Pen Ormo1 d miał, wymawiając te słowa, wyraz 
przymusu i sztuczny uśmiech na twarzy, które 
zwróciły uwagę detaktywa i dały mu wiele do my­
ślenia.

— Zdajo mi się, że Ormond wie więcej, niż 
chce powitdzitć —  pomyślał Byrd, wychodząc.

Beatrycza Darnell.
Aby uniknąć plotek, tok częstych w malem, pro- 

wineyonatnem miasteczku, rozszerzono pogłoskę, że 
miss Dirnell była daleką krewną adwokata O -mond
1 iego siostry. Jednakże nie było w tem ani cienia 
prawdy.

Miss Darnell została pewnego dnia znalezioną 
na progu jednego domu w Bostonie, wychowaną 
i zaadoptowaną przez panią Darnell, wdowę po wy­
sokim urzędniku i posiadającą emeryturę, dającą jej 
możność spokojnego i dostatniego życia. Po śmierci 
swojej opiekunki, młoda dziewczyna, pozostawiona 
bez żadnych środków, ale mająca gruutowne wykształ­
ceniu, postanowiła sznkać zajęcia i znalazła je 
wkić^ce przy pannie Ormond, kjórej zostoia damą 
do towaizy-twa. Pan Ormond uchodził za zdecydo­
wanego od udka

Sytuacya |ego soeyalna, zalety fto czne i in- 
tebktudlne czyniły z niego człowieka, któregoby chę­
tnie niejedna wyrodna panna wz ęła za męża —  
ale dla niewiadomych przyczyn, od lat piętnastu, to 
jt-st od dnia przybycia do Syduey — umiał on zrę- 
(zne umknąć sieti, zastawionych przez matki, pra­
gnące mi ć takiego zięcia.

Powied/.ano o nią wkfńcn, że Ormond nie 
jest człowiekiem, ale maszyną, stworzoną do obrony, 
rozmiłowany jedynie w swoich licznych klientach.

Kiudy, po jakimś czasie, rozeszła się dyskretna 
wnść, że adwokat nie zdaje się być nieczułym na 
wdzięki swo|ej pięknej kuzynki —  nikt w to uwie­
rzyć me chciał. Niektórzy utrzymywali, że to żart 
i wzruszali ironicznie ramionami. udzy śmiali się 
głośno.

Zresztą pan Ormond sr.m do niedawna inszcze 
nie miał zamia'ów, które mu przypisywano Fo- 
mimo wpływu młodej dziewczyny, której młodość 
i czar hkko na niego dziaiać zaczął — postanowił 
uczyń ć ją swoją córką i dzied, czką, ale o poślu­
bieniu iei nie pomyślał jeszcze.

J dnakże powoli, przy codziennym zetknięciu się 
z mudą dziewczyną, której piękność i urok wzme 
gały się z dniem każdym, w secu  pana Ormond 
zrodziła się milolć tem trwalsza i głębsza, że pod- 
hgał jej człowiek, który przeszedł już pierwsze 
szały młodości. Ormord nie zdawał sobie jeszcze 
sprawy ze swojego uczucia i trwał dniej w zamia­
rach meżeniema się ń gdy. ale pewna okoliczność 
otworzyła mu o 'zy  i wykazała obecny atau duszy. 
Było nią morderstwo pani Clemmens.

Wytrącony ze zwykłego spokoju dziwnem za­
chowaniem się młoduj dziewczyny, głęooko wzru­
szony wiadomością, że i mui również pod“jrzywali 
motywa, które popchnęły ją do pojawienia się w Bia­
łym Domku — pan Ormond pozna* nagto rodzaj 
uczucia, jakie żywił dla B^atryczy Darneil. Pozna­
nie to spotęgowało się jeszcze tego samego dnia gdy, 
powracając do domu, spostrzegł przed sobą młodą 
dziewczynę, idącą spiesznie z torebką podróżną 
w ręce

— B-atryczo! —  zawołał —  Co to jest? Gdzież 
ty się udajesz?

Młoda dziewczyna podniosła na niego wzrok, 
w którym wyczytał mennkój i podrażnienie.

— Udaję s ę do Buffalo —  odrzekła.
—  Do Buffilo?!
Pan O mond nie uwierzył samemu sobie. Cho­

ciaż miss Darnell okazywrła zazv yczaj wielką ener­
gię i niezależność w każdej czynności swojego 
życia nie mógł pojąć, jak mogła przedsięwziąć tę 
podroż, nie porozumiawszy się z nim poprsednio.
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—  Tak, jadę do Buffalo —  powtórzyła B atry- 
cza — R/ecz nagląca... otrzymałam list i... nie mogę 
uczyni*, inaczej. Proszę mnie nie zatrzymywać, bła­
gam pana. spćźnę się jeszcze na pociąg.

Niewzruszony bynajmniej temi słowami, adwokat 
odparł suchym głosem:

— To się spćźaisz! Bardzo żału:ę, ale muszę 
z tobą pomówić chwilę. Proszę, chcdź za mną.

Beatrycza Darnell nie była przyzwyczajoną, aby 
mówiono dc niej w sposóo rozkazu iący. Aby tak 
postępować, pan Orfnond musiał mieć ważne przy­
czyny.

— Przebacz mi, kuzynie — rzekła łagodnie. — 
Zapomniałam na chwilę, -le ci jestem winna. Oułożę 
podróż moją do jutra, jeżeli tak sobie życzysz.

I bez oporu udała c:ą za panem Ormoud do jego 
gabinetu.

— Proszę cię, wytłumacz mi, Bratryczo — za­
czął adwokat — dlaczego miałaś zar lar nas opuścić?

— N e miałam wcale tego zamiaru — odrzekła 
młoda dziewczyna — Tak, iak powi. działam jestem 
zmuszona udać się do B fi do, ale tylko na kilka dni.

— Zamierzasz więc powrócić? — zapytał pan 
Ormond łagodniejszym już głosem.

— Ależ oczywiście. Dlaczegóż nie miałabym 
powrócić?

Odpowiedź ta, w której przebijała się szczerość 
i prawda, rozbroiła do reszty adwokata. Promień 
nadziei wślizgnął się do jego duszy.

— Beatryczo — rzekł, ujmując młodą dziewczynę 
za rękę — Jest coś w tobie, co c.ę dręczy i niepokoi. 
Odgadłem to. Ozy nie chcesz mi zaufoć i pow: dzieć 
mi, co mogło tak wpłynąć na zmianę, którą od rana 
widzę w tobie? Nie zdajesz sobie może sprawy 
z tego, Beatryczo... ale zmieniłaś s ę bardzo... od tej 
sceny okropne), której byliśmy świadkami.

Łagodny wyraz twarzy miss D.rnell ustąpił 
nagle. Była, jak przedtem, zimna i zamknięta w sobie.

—  Nie mam mc do powiedzenia —  odparła 
krótko.

Pm  Ormond zastanowił się chwilę. Najoczywi- 
ściej młoda dziewczyna ukrywała coś przed mm, ale 
jakim sposobem rcógł się dowiedzieć, że to „coś“ 
odnosiło się do zabójstwa pani Clemmens? Nie mógł 
jej wypytywać wprost, nie chcąc jej urazić a zre­
sztą, czyżby nawet odpowmdić chciała? J Ina oko­
liczność tylko mogła Beatiyczę wprowadzić na drogę 
zwierzeń. Oto, gdyby była jego narzeczoną. Jeżeli 
zgodzi się zostać jego żoną, to najwidoczniej sumie­
nie jej było wolne od wszelkiej tajemnicy. Omond 

" wiedział, znając charakter młodej dziewczyny, że 
nigdy dobrowolnie nie wyszłaby za mego, mając 
sobie coś hańb^cego do wyrzucenia. Tej krzywdy 
nie uczyniłaby mu, choćhy przez pamięć ty la lat, 
przebytych pod jednym dachem.

Ormond bvł s ’ me przekonany, że w tvia kie- 
rnnku zawieść się na Beatryczy me może nie czuł 
również żadnego niepokoju, jak jego nagła prośba 
przyjętą zostanie. Odezwał się więc po chwili łago­
dnym, wzruszonym głosem, patrząc z przywiązaniem 
na nią:

— Powiedziana ci, Beatryczo, że mam ci coś do 
zakomuf kowania. Ale zamm przystąpię do rzeizy 
właściwei, chcę c s ę zwierzyć... zreiz ą jestem pe­
wnym, ze nie hęd/ie to niespodzianką dla ciebie. 
Nie byłbym o tem jes cze mówił dzisiaj, ale okoli­
czności tego smutnego dnia podsunęły nu myśl i prze­
konały, że dziś właśnie więcej, mz ku dyko.wuk, po- 
trzebnjesz mieć pizy sobie przyjaci ł * i obrońcę.

Przerwał, me śmiejąc wymówić dalszych słów. 
Beatrycza blade była i zmieszana.

— Czy zrozum ałaś mnie? — podjął znowu Ormond 
niepewnym głosem. — Kjcham cię, Beatryczo. Czy 
zgod. sz się oddać mi swoją ręką?

Młoda dziewczyn*1 cuL ęł? mę nagle. Wyc.ągnąła 
ramiona przed siebie, jak gdyby chcąc odepchnąć 
myśl jakąś me do zniesienia i sp&jrzała dziwnym 
wzrokiem na para O mend. Adwokat sądził, że prze­
grał już sprawę, że najgorsze jego niepoaoie zostaną 
potwierdzone, kiedy Beatrycza, po chwili wahania, 
zawołała stłumionym głosem:

—  Dobroć 'woja wzrusza mnie do głębi, kuzy­
nie. Zostać żoną twoją, byłoby zaszczytem dla mnie... 
ale, niestety, nie mogę ci teraz tak odnowo dzieć, 
jakbym pragnęła... Nie jestem w stanie... obeeme po- 
wzuć tak ważne pustanowierue... Później, może...

Uczucie niewypowiedzianej ulgi wstąpiło w serce 
adwokata.

— Beatryczo I — szepnął —  Moja droga Bea­
tryczo I

Chc.ał ująć młouą dziewczynę w ramiona, ale 
ona usunęła się zręcznie i uczyniła ruch do odejścia.

— Pozostań jeszcze B atryczo — prosił O tnond.— 
Wierz, ze pragnieniem mojem jest uchronić uę od 
wszelkicn przykrych wzruszeń. Ale jest pytanie, 
które jestem zmuszony ci zadać —  zmuszony okoli­

cznościami, bo inaczej... Powiedz mi, dla<a?go tak 
gorąco zajęł-ś się śmiercią pani Clemmens? Dzcz^go 
ten smutny wypadek podziałał na ciebie do tego 
stopnia że nm jest* S tą samą, któ ą bviaś dziś rano 
jeszcze? Odpowiedz mi, B atryczo, Idegsm cię!

Beatrycza podniosła n« Ormonda spoirzeme. w kió- 
rem wyczytał ból i niepokój. Nie mogła już teraz 
uniknąć odpowiedzi na jego natarczywe pytarie.

— Dziwi się pan mojemu zmieszaniu odparła. — 
P/zer.eż wiadomuść o śmierci kobiety, o której pan 
tak często wsponnnai, musiała na mnie uczyń ć wra­
żenie.

— Tak, zapewne — szepnął Oinond. —  Ale 
dlaczego przyszłaś do B ałego Domku? Zdaje mi się, 
że uazda kobieta na twojem mieiscu...

— Z pominą pan, że me jestem taka, iak wszy­
stkie kobiety —  oto wszystko. Nie zastanaw ałam 
się nad tem, co powiedzą ci ludzie. Kiedy słyszę
0 czem i tajemniczem i dziwntm. pragnę sama to 
ujrzeć i zbadać..

— Alo niepokój twój... przestrach? W ,ź zwier 
ciadło do ręki i przekonaj się, jak teraz jeszcze w y­
glądasz po tem wzruszeniu.

— Bo nie jestem podobna do innych łe p i, po­
wtarzam. Potrzebuję dłuższego czasu do uspokoje­
nia s<ę.

Mówiąc to, miss Diruell podeszła ku drzwiom. 
Wzrok pana Ormond spoczął instynktownie na joj 
wyciągniętej ręce, na której już me błyszczał pier­
ścień, nosz my przedtem przez nią.

— Widzę, kuzynie — odezwała się Beatrycza — 
że zaciekawiony |esteś tym brylantowym pieiście- 
niem. Słyszałtś odpowiedź moją, daną młcd mu czło­
wiekowi, kió -y go podniósł z dywanu. Ta odpowiedź 
powinna być wystarczającą dla człowieka, którego 
szacunek posiadam, skoro chce ze mnie uczynić 
swoią żonę.

— Dlatego też nie nalegam —  zawołał Ormond. — 
Tylko niektórzy ludzie, którzy byli świadkami two­
jego zachowania, pozwolili sobie na przypuszczenia...

Ormond przerwał, oczekując na odpowiedź, ale 
ta nie m d hodz.ła wcale.

— Be tryczol — zawołał z wymówią
— S yszałam dobrze — odpowiedziała krófko.
Dźwięk -ej głosu lodowaty i smhy, rozbudzi

wszystkie obawy w dnszy Ormonda.
—  Czv mam to tak zrozumieć, że nie ebeesz mi 

dać odpowiedzi? — zapytał niepewnym głosem.
— Nie mogę jt d«ć -  odpal ła młoda dziewczyna, 

wychodząc szybko i przerywając rozmowę.

Horacy Byrd.
H iracy Byrd pochodził z dobrej i zacnej rodziny. 

Przypadek i rady sławnego wówczas detektywa, panu 
G yce. uczyniły z niego prywatnego urzędnik? po- 
licyi B ił uzbrojony w poważne wykształcenie, lntel- 
ligencyę wyższą i wrodzoną dystynkcyę, które uła­
twiły mu bardzo drogę do wy^rahej karyery. Po 
śmierci ojca. pozostawiony b<z funduszów i opieki, 
zaczął sam myśleć o sobie. Zwierzchnicy cenili go 
bardzo i, pomimo młodego wiekn, poiuczali mu naj­
delikatniejsze misye, wymagające wiele taktu i prze­
zorni ści. Byrd bywał z Dolecenia, zwierzchników 
swoich w najlepszych sfirach towarzyskich, gdzie 
nie podbirzywano, kim był w rzeczywistości.

D:a tej przyczyny młody detektyw me chciał 
ofieyalu e wystąpić w sprawie ti k głośnej, jak mor­
derstwo pani Clemmens i przyiął z wahaniem pro- 
pozycye doktora Fradwella, du wspó^ziałama w śle­
dztw e. Ta przyczyn? lidnak nie była jedyną B rd 
był wrażliwy. Nie mógł więc obo ętme przygoto­
wywać się do kierowania sprawą, gdzie w grę wcho­
dziła tak czaru ąca istota, jak miss Beatrycza Darnell. 
Kiedy ponyślał, że przeciw mej skierowane mogło 
być śledztwo, doznawał niemiłego uczucia mesrraku
1 przykrości.

Z radością więc i prawdziwą ulgą odczytał tego 
wieczoru krótki bilecik, przysłany przez adwokara 
Ormond, w którym tenże mu donosił, że kuzynka 
jego działała tylko, przybywając na miejsce zbrodni, 
pod impulsem kobiecei ciekawości i była d leka. od 
moż> ośc: objaśnienia policyi w czcmkolwiek.

Byrd położył sie więc zadowolony i uspokojony^ 
wierząc głęboko w niewinność młodej dziewczyny, 
żałując nrwet, że mógł ją chociaż na chwilę mieć 
w podejrzeniu. Ałe razajutrz czekała go przykra 
niespodzianka. Pan F rns zaraz zrana obarczył go 
zleceń‘em udania się w sprawie bankowej do Mont 
eith i pierwszą osobą którą u :zał na dworcu, była 
Biatrycza Dirntlt. TV pod.ónem ubraniu stała na 
peronie, blada, z błyszczące mi oczami, zdradzając 
silny niepokó i zdenerwowanie.

W  chwili, w której Byrd koło niej przechodził, 
przystąpił do niej jakiś młody człowiek i zapytał.

—  Gzy długo ma pani zamiar zabawić w Buffalo?

— Nie wiem jeszcze — odpowiedziała miss Dar­
nell — może tydzień, a może n?,wet nnes ae.

A więc Biutrycza Dnrnell opuszczała S dneyl 
Ten nagły wyiazi w ym ią ł na ucieczkę Wzbudził 
on natychmiast w zystkie podejrzenia detektywa. 
Byrd nawet czynił sobie wyrzuty z rozmowy swojej 
z adwokatem, która pozwoliła młodej dziewrzyuie 
do odebrmia od niego ostrzeżeniu. Miss Darnell 
musiała zatem czuć się winną skoro skorzystała 
z tego ostrzeżenia i po tmowiła wyjechać.

Ale już pociąg wjeżdżał na dworzec i Byid mu­
siał przerwać swoie rozmyślania.

Większą część dnia zatrzymał się w M »cteith 
i tym sposobem nie zdążył do Sjdney na pierwsze 
otwarcie śledztwa, zwołane przez koronera. To opó 
źuienie me sprawiło mu przykrości, przeciwnie, wstręt 
jego do współdziałania w tej sprawie wzmćgł sę  
jeszcze od cbwui, kie ly się dowiedział, że miss Dar 
nett wyjechała do Buffdo.

Była godzina piąm, kiedy powrócił do Sydney. 
Równocześnie z jego pocątr e a wjechał na dworzec 
pociąg błyskawiczny i pan B»rd oboiętnie sp rzał 
na uielicznych podróżnych, wysiadaiących z wagonów. 
J.ik'eż było jego zdumienie, kiedy, pomimo gę'tej 
woalki, osłaniającej jej twarz całą poznał pomiędzy 
nimi B -airyczę Darueil. A przecież rano ieszcze 
wspom nała, że nieobecność jej potrwa przynajmniej 
tydzień cały.

— Co to ma znaczyć? — niepokoił się dete- 
ktyw. — Cóż się mogło jej wydirzyć, że zmieniła 
pierwszy Zamiai ? A może zresztą miss Darnell 
wcale nie muła zamiaru udać się do Buffalo. Dete­
ktyw w.ćział w jej ręce tylko niewielką torebkę, 
niewystarczającą do dłuższej podró y. Sluwa zaś, 
przez mą rzuccne młodemu człownkowi, mogły być 
rozmyślnym kłamstwem, dla zaspokoiema jego cle 
kawości.

Chcąc przekonać się', czy przypuszczenia jego są 
prawdziwe. Byrd poszidl zasięgi ąć mformacyi. Do­
wiedział się że młoda dziewczyna kazała subie wy­
dać w kasie bilet powrotny do B ff lo, jednakże 
z niego nie skorzystała. Ta nowa kompUka<ya za­
częta bardzo dręczyć detektywa i przeszkodziła mu 
zjeść z dobrym apetytem obiad, zamówiony w ho­
telu. Był więc baidao zadowolony, kiedy wkrótce 
pojawił się u niego pan Ferns i spędził z nim re­
sztę wieczoru.

Po zapytaniu Byrda o rezultat bytności jego 
w Montei h, pan Fsrris opowedzia: mu. co się przez 
czas jego niecbecuOŚ’ i wydaizylo w Sydney. Pan 
F*rris naturalnie asystował przy śledztwie koronera, 
podczas którego poczyniono różne wyznania, kompli­
kujące brrdzo i tak już me|asną sprawę zabójstwa 
pani Ciemmeus. Nlo wykryto jednak mc, coby mogło 
rzucić cień winy na garbuska i aresztowanego włó­
częgę. Świadkowie zeznali, że widnieli włócz: gę 
wchodzącego do ogrodu i zbliżającego s ę do drzwi 
kuchni, której progu j-dnak nie przestąpił i od dalii 
się po chwil' Co zaś do garbuska, który tak do­
wcipnie mówił o zbrodniach i morderstwach, ter, 
przybywszy tego samego dnia do Sydney rano, udał 
się prosto do Pałacu Sprawiedliwości i opuścił go 
n zem ze wszystLmi, wypowiedziaw.-zr prztdtem 
teoryę swoją, która tak szybko w rzeczywistość się 
zmiecł?

— M iżliwem jest jednakże — dodał pan F-.rris — 
że garuus wiedział więcij, niż to chciał przyznać. 
Może jest wspólnikiem, któremu powierzono odwra­
cać i kierować w inDą stronę nasse pod jrzenia.

— Czv me wykryto jakiego nieprzyjaciela pan 
Clemmens?

— Nie — ale to teorya, za którą idąc. zbłądzićby 
można łatwo. Co o o mnie, nie rozumie m, jakiego 
nieprzyjaciela mogła mieć ta kobieta, me mająca 
żadnej siużby, ile  zadtjąca się z nikim i me zajmu­
jąca się cudzerai sprawami.

— Pani Ckmmens była wujc unik?.tem pośród 
kobiet?

— Zdaje się. Gd lat czternastu, jak przebywa 
w Sydney, nie wyszła ze swo|ego domu, ani też nie 
przyjmowała nikogo. Tylko jeden pan Oimond t m 
bywał codziennie w czasie rozpraw. Nie miał czasu 
powiócić do domu na śniud m;e, więc pani Ctemmens 
przyrządzała je u siebie. Była to kometa skrupulatna 
i mitoilyczna, iakich się mało spotyka. Wstawała 
codziennie o jednej godzinie zapalała ogitń w kuchni 
i przygotowywała dla siebie pierwsze śniadanie. 
Następnie ranek spędzała na szyciu, poczem zabierała 
się d . gotowania drugugo śniadania dla pana Ormond, 
który mezawsze regularme się zjawiał, ale o jakiej 
porze by przyszedł, śniada?'? świeże i gorące ocze 
kiwało iuż na niego.

.Ciąg dftkzr n»it»pl)
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tygodnia.
Sprawa polska w Sejmie pruskim.

N i jednem z ostatnich posiedzeń Sejm praskiego, 
w dalszym ciągu drugiego czytania budżetu mini- 
steryum spraw wewnętrznych, zabrał głos poseł 
Trąmpczjński, który między innemi powiedział:

„Nie pojmujemy, dlaczego mowa Koi fmtego wy­
wołała ze strony ministra tak groźny ton. Do 3go 
ponrzednich zapewnień życzliwości nigdy nie przy­
wiązywaliśmy wielkiej wagi. Tam, gdzie się 
żąda tylko prawa, życzliwość może być obelgą. 
Korfanty ani w jednem słowie nie zszedł ze stano­
wiska obywatela pruskiego i żądał tylko tego, co 
konstytucya Polakom przyznaje. Mowa jego była 
może ostrą, ale nie tonem, lecz niemiłem zestawie­
niem faktów.

„Minister zaprzeczył, jakoby Organa wykonawcze 
udaremniały jego zarządzenia. Minister się myli. I tak 
minister wyznań zarządził, ażeby na życzenie gmin 
nauka religii w szkole ludowej odbywała się w ję­
zyku polskim. Ale naczelny nrezydent Poznania, na 
życzenie gminy szkolnej w Gaiiznie w tym kierunku 
właśuie idące, odpowiedział odmownie. (S łuchaicie, 
słuchajcie I U Polaków). Minister powiedział też, że 
nie wpłynęły żadne zażalenia na wykonywanie zakazu 
polskich osiediei A jednaa ja sam przed dwoma 
laty wystosowałem do ministra spraw wewnętrznych 
dwie skargi z powodn odmowy o zatwierdzenie 
osiedlenia. Publiczność, co prawda, nie wie, że mi­
nister spraw wewnętrznych, mimo braku kompeten- 
cyi, gotów jest dopomódz i zwraca się do ministra 
wyznań.
y ,„Gospodarczy rozwój ludności polskiej — mówił 
dalej p. Trąmpczyński —  w ostatnich trzydziestu do 
czterdziestu latach był rządowi solą w oku. Rząd 
zakazał urzędnikom kupować u Polaków, zatrudni: ć 
Polaków, i władzom wojskowym zakazano oddaw; ć 
Polakom dostawy. Mimo to byliśmy, tak, jak przód 
tem, gotow zapomnieć o przeszłości, gdyby nie 
fektt Itóre każą się nam obawiać powrotu po­
przednich stosunków. Oto stu pięćdziesięciu polsk1 h 
gimnazjalistów wydalono ze szkoły, ponieważ ich 

równi ze szkoły udowej nie cn teł? uczęszczać na 
niemiecką naukę religii.

„Co się tyczy polityki polskiei, to Polacy nie 
mogą przyjąć wyciągniętej ku nim ręki, jak dl' go 
w drugiei ręce kryją się ustawy wyjątkowe. Pokój 
domowy jest niemożliwy między tymi, którzy mają 
w kizę, a tymi, którzy pozbawieni są prawa. Jeżeli 
minister spraw wewnętrznych swego czasu daremnie 
czekał na słowa podzięki Polski za mau fest z 5 listo­
pada, to mówca musi zaznaczyć, że Polacy nie lekce­
ważą sobie aktu i jego znaczenia. Ale chociaż rząd 
wif dział, ze cały naród polski jest w tei kwestyi 
zupełnie solidarny, to przecież nie porozumiał się 
przedtem z powołanymi przedstawicielami Polaków, 
wskutek czego wyłonił się całv szereg nieporozu- 
m;eń Polacy zawiedli się w nadziei, że za szlachet- 
nemi słowuni pójdą niebawem czyny. J-*st dla nich 
rzeczą nie zrozumiałą, że nie można do Królestwa 
wysyłać listów w języku polskim, że nie uwolniono 
Polaków, którzy na skutek by’ ejakief deiuncyacy' 
trzymani są w więzieniu od lat, że, jak poprzednio, 
tak i nadal zabiera się towary i mienie bez zapłaty 
i że prawie milion polskich robotników pozbawiono 
wolności. Tak samo niezrozumiałym jest, że, mimo 
wielkiego aktu z 5  listopada, chce się na ogół utrzy­
mać w mocy dotychczasową politykę względem Po­
laków w Prasach. Celem musi być przecież zbliże­
nie i ędzy narodem niemieckim a polsk m. lecz ta 
kle zbliżenie lesę wykluczone, jak długo odmawia się 
polskiej ludności w ctansiech wolności ruchu. Polacy 
nie żądają niczego więcej, jak tego. by mogli z Niem­
cami na wschodzie mówić i przestawać jako wolni 
z wolnymi."

W  odpowiedzi mii ster spraw wewnętrznych 
podkreślił konieczność zatrzymania robotników 1- 
skich Królestwa, którzy tworzą istotną część skła­
dową sił robotniczych rolnych w interesie wyżywie­
nia luduości. Co się tyczy polityki polsk: .j, wskazał 
minister na Kilkakrotnie w tej mierze złożone przez 
rząd ośw„dczenia. Oświadczył gotowość zbadania 
uprawnionych zażaleń Polaków, zrpewnił wkońcu, 
że sprawę udzielania pozwoleń na b dowanie i osiedla­
nie dla Polaków będzie się dalej łagodnie traktowało.

Zaraz po ministrze zabrał głos poseł Cassel z lu­
dowej partyi postępowej i powiedział:

^Polacy mL Zf mieć pełne równouprawnienie bez 
względu na swoje stanowisko wobec rządu, Oby się 
było nigdy nie wydało ustaw wyjątkowych! Pa­

ragrafy o wywłaszczeniu można bardzo aobrzs usu­
nąć już poaczas wojny. Po dz'S'ejszem oświadczeniu 
ministra sądzę, że rząd po wojnie będzie równomier­
nie stosował prawa także względem Polaków. Przy­
pomnimy mu to. Ale także Polaków proszę, ażeby 
nie utruaniali rządowi dotrzymania tej obietnicy 
i nie uszczuplali rezultatów naszego poparcia. Po­
lacy powht pamiętać, że nigdy nie opuścimy Niem­
ców na kresach wschodnich i nigdy nie zrzekniemy 
się tego kraju."

Protest Rnslnów przeciw wyodrębnieniu 
Galicy i.

Zapowiedziane manifestem listopac owym wyodrę­
bnienie Galicyi wywołało, jaj: wiadomo, wśród po­
lityków ruskich wielkie niezadowolenie i rozdrażnie­
nie. Przy każdej też sposobności występują oni 
z „protestami". D i takiego protestu dato im również 
okazyę przemówienie marszałka Niezabitowsk.ego do 
cesarza podczas audyencyi marszałków. Nowe naj­
wyższe przedstawicielstwo R isinów, utworzoue spe* 
cyalnie dla „obrony" przed grożącem „niebezpieczeń­
stwem" wyodrębnienia Gthcyi, t. zw. Ukr°iń<kare- 
prezentacya parlamentarne., powzięło w tej sprawie 
następujące uchwały:

1 ) Z powodu najświeższej przemowy marszałka 
kraju do cesarza Karola, reprezentacya parlamentarna 
Rusmów protestuje uroczyście przeciw złożonemu 
w imieniu obydwóch narodów, zamieszkujących kraj, 
oświadczeniu marszałka (N*ezabitowskiego) że niby to 
cała ludność kraju powitała z wdzięcznością zapo­
wiedź wyodrębnienia Galicyi. — Ruska reprezenta­
cya parlamentarna stwierdza, że wszystkie ukraińskie 
organizacye polityczne w Galicyi biz w: ątku zawsze 
zajmuwałv i obecnie zajmu;ą nawskroś negatywne 
stanowisko wobec zapowiedzianego wyodrębnienia 
Galicyi. Wobec tego oświadczenie marszałka kraju 
zupełnie nie odpowiećiło istotnemu stanowi rzeczy 
i marszałek kraju w żadnym razie nie powinien był 
składać takiego oświadczenia w imieniu galicyjskich 
Ukraińców.

Protest ten ma być doręczony rządowi i cesar­
skiej kancelaryi gabinetowej.

2) Ruska reprezentacya parlamentarna, ponawia­
jąc swó| najostrzejszy protest przeciw wyodrębnieniu 
Galicyi, oświadcza się za podziałem kraju na dwie 
prowineye, rozgraniczone pod względem narodowo­
ściowym, w związku ze zreorganizowaną Austryą, 
na podstawie zasaay narodowościowej, która powinna 
zis.ąć miejsce pseudo historycznej terytoryalnej zasady 
t. zw. krajów koronnych.

Program Niemców austryackich.
Jak donosi Łiuro korespondencyjne z Wiednia, 

na ostatniem posiedzeniu wspólnego wydziału wy­
konawczego, ustauowionego przez związek narodowy 
niemiecki i stronnictwo chrześcijańsko-społeczne, 
obradowano nad wspólnemi liniami wy tyczneroi i przy­
jęto je w następuącem brzmieniu, które prezydyuui 
podaje do wiadomości prezydenta ministrów, br, 
Claro Martinica:

Ziednoczenie chrześcijańsko społeczne posłów nie­
mieckich w parlamencie austryaek m. Związek na­
rodowy niemiecki I«by posłów i wie*łt ń->k*e Stron­
nictwo chrześcijańsko-społeczne, przy przestrzeganiu 
zasad swych stronnictw, są gotowe współdziifc ć 
w kwestyach społecznych, narodowych ogolno- 
pań«twowych. celem osiągnięcia następujących celów: 

1 ) Skupi nie w.‘ z.lkich sił dla uzdrowienia na­
stępstw społecznych i gospodarczych wojny.

ił} Wytrwanie w przymierzu z państwem nie- 
uiecri-m, tak wiele: wypróbowauem w obecnych 
ciężkich czasach

3.) a) Dążenie do ściślejszego gospodarczego złą­
czenia Austro-Węgier i Niemiec, w danym nzio 
w miarę rozwoju gospodarczego, dążenie stopniowe 
do zw ą'ku cłowo handlowego; t) zawieranie trakta­
tów handlowych z innemi państwami wspólnie 
z państwem niemuckiem i zapewnienie odpowiednich 
obszarów zbytu.

4.) Spowodowanie zmiany konstytucyi, o ile 
okaże się konieczną i zmiany regulaminu Rady 
państwa.

5 )  Zapewnienie Niemcom w Austryi tego sta­
nowiska. jakiego wymaga interes państwa.

6 .) Przeprowadzenie rt formy adminstracyi pań­
stwowej, utrzymanie w mocy samorządu krajowego 
i gminnego i, odpowiednio do istniejąc *ch w poszcze­
gólnych krajach specyalnych stosuuków i potrzeb 
ludności, rozwinięcie go. Dalej zaprowadzenie w Cze­
chach podziału na obwody i zapewnienie odpo­
wiedniej ochrony ustawowej mniejszościom nie­
mieckim w innych krajach koronnych.

7.) Przy przeprowadzeniu wyodrębnienia G?,:cyi, 
w myśl pisma od.ęczuego z dnia 4. listopada 1916 
roku, czuwanie, by rozszerzona autonomia tego naj­
większego kraju Koronnego austrvackiego nie do­
prowadziła do rozluźnienia wspólności państwowej 
i by przy tem pod każdym względem przestrzegano 
i zapewniono zwłaszcza interesa państwowe natury 
wojskowej, finansowej, komunikacyjnej i inne.

8 ) Ustalenie zaprowadzenia niemieckiego języka 
państwowego w mierze, odpowiadającej w pełni po­
trzebom państwa i uporządkowanej administracyi, 
przy czem w knjath różnojęzycznych należał* y 
uwzględnić w urzędzie i szkole językowe potrzeby 
lndnosri innojęzycznej.

9 )  Przeprowadzeuie i zapewnienie niemieckiego 
charakteru krajów niemieckich i części kra ów, 
zwłaszcza c. i k. stolicy i rezydencyi, miasta Wiednia.

1 0 ) Bronienie, przy uregulowaniu stosunków 
gospodarczych au>tro-węgierskich, z całym naciskiem 
interesów Austryi.

Ameryka przed wojną.
W  chwili, gdy to piszemy, brak jeszcze kon­

kretnych wiadomości o dalszych konsekwencysch 
zerwania stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
Niemcami a Stanami Ziednocionymi Ameryki Pół­
nocnej. Według jednak informacyi „Daily Ttle- 
graph u" z Nowemu Jorku, „wszyscy członkowie ga­
binetu i liczni dygnitarze oświadczaią. że Ameryka 
spodziewa się woray". Lada dzn ń m Lży więc ocze­
kiwać decydujących wydarz* ń, do których wstępem 
jest niewątpliwie nota, jaką ambasador Stanów 
1 :0 loczonycb wręczył w austryackiem ministerstwie 
spraw zagranicznych. W  nocie tej rząd Stanów 
Ziednoczonych przypomina na wstęoie oświadczenie 
rządu au«tryackiego w sprawie „Ancony" które brzmi, 
jak następuje:

„Co się tyczy Swady wyrażonej w wielce sza­
nownej nocie, że nieprzyjacielskie okręty prywatne, 
jak długo me uciekaią lub nie stawiają oprru, nie 
powinny b jć  niszczone, zanim podróżni me będą 
przeniesieni w bezpieczno miejsce, to c. i k. rząd 
jest w możności przychyl.ć się do tego zapatrywa­
nia gabinetu waszyngtońskiego".

Fawiązu ąc do tego oświadczenia, nota stwierdza, 
że po uwiadomieniu nądu niemieckiego z dnia 1 0 . 
lutego b. r. na morzu S'ódziemnem zostały zato­
pione okręty, na których znakowali s'e obywatele 
amerykańscy. Wobec tego faktu rząd -S anó-y Zie- 
dno* z mych — jak zaznacza nota —  „pragnie do- 
wud«iić się ostatecznie i jasno, jakie stanowisko 
c. i k. iząd austryacki co do wojny łodziami pod­
wodnymi zajmuje".

N'S ulega wątpliwości, ze do czasu odpowiedzi, 
jaką ndzieią Austro-Węgry, sprawa zatargi amery­
kańsko niemietk ego pozostanie w zawieszeniu. Tym 
czadem jednak Ameryka czyni gorą'żkowe przygo­
towania do wojny, zwłaszcza w swych portach, gdzie 
internowano liczne okręty austryackie i niemieckie.

Potrzebny fotograf 
5 !  i trawiacz Jj i
do zakłada cynkogra: evnego 

Nowości Illusłrowanych
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I |ia'> Kinpa ul d a  bv» t ik i . . .  
Daraio suAztsz Ub i ifbuże, 
Krupa jig łą  być nie m ż e !“

Tak napisał swojego czasu poeta i miał racyę. 
Słosca jego spełniają się ciągle i spałuiać będą me tylko 
do końca wojny, ale nawet i do końca świata; Roz- 
maitego rodzaju i Kalibru Krup, większych i mniejszych, 
które chciałyby, by świat się nimi interesował, choć 
na to nie zasługują wcale, zawsze było, jest i będzie 
podostatkiem.

Obecnie galeryę ich powiększył pan Olindc Amati, 
prezydent rzcczypospołitej San Marino. Czytując (o .ile 
naturalnie udało mu się zgruntować tajemnice wielkiego 
i małego abecadła...) i słysząc wiele o koledze zwym 
po fachn, prezydent i« Wilsonie, którego imię jert dziś 
na ustach wszystkich polityków i niepolityków, po­
myślał sobie, że dobrze byleby, gdyby i jego osebą 
zaczęto się interesować. Raz już na tem polu pr bo wał 
szczęścia, wypowiadając Au-Łryi wojnę, gdy ona prze­
cież się nie przelękła i nie prosiła o pa!don, przycupnął, 
niczein zając w kapuście, i odtąd nic o nim mo sly- 
szauo. Aż nareszcie wypłynął znów na powierzchnię. 
Dopiął więc swego, świat przypomniał sobie, że San 
Marino istnieje i ma bardzo morowego prezydenta, że 
uiech się nawet i Wilson przed iiiui schowa.

Cóż bowiem zdziałał pan Oliudo Amati, że się nim 
w wojennym czasie, gdy wifiśeiwie Wilson jest na 
porządku dziennym, zajęła opinia publiczna?... Drobno­
stka !... Doprowadził swą ojczyznę do bankructwa i to 
milionowego, czyli, innetni mówiąc słowy, okradł w naj­
szpetniejszy spcs b skarb państwa na, trzy rodiouy 
lirów, które przetrwouił w wesolem towarzystwie i sku­
tkiem nieszczęśliwych operacyi na giełdzie. Nie piękąc; 
w inny sposób napełnić swej dziurawej kieszeni zaczął 
spekulować i... przespekuluwał, Pan ów, który ciężką 
żałobą okrył swą miniaturową ojczyznę mchouzi z wy­
bitnej miejscowej rodziny. Po różnych tramwajach i ko­
lejach życiowych (z zawodu jest podubno szewcem 
i politykiem,) dobił się wreszcie stanowiska prezydenta, 
głównie za pośrednictwo w wyrobieniu państwowej 
pożyczki, do której „stopienia1' tak się teraz wydatnie 
przyczynił. Nastąpiło bankructwo rzeczy pospolitej, a to 
stutsiem defraudacyi paiia prezydenta oraz wvdauia 
przezeń pieniędzy papierowych na setki milionów lirówr, 
wy chód/.ii bowiem z zasady, że papier jest bardzo cier­
pliwy. Jaka go za to czeka nagroda, tego nie wiem, 
sądzę przecież, że za tak wybitne zasługi na polu fioan- 
sowem należy mu s ę, co najmniej, dożywotnie utrzy­
manie’ na koszt państwa v  zakładzie, podobnym do 
naszego Wiśnicza,

Nie daty mu nieba sposobności do okazauia przewag 
nr polu walki i uwb ńczeuia tam głowy wieńcem z bob­
kowych liści, odznaczył się, jak umiał i w każdym 
razie przeszedł do nisturyi.

Rzeczpospolita San Malino jest niezbyt wielka (coś 
niespełna sześćdziesiąt kiLometrów kwadratowych po­
wierzchni), niedługo też zajmowano się panem Amati, 
gdy tymczasem kolega j^go, Wilson, jest ciągle na 
porządku dziennym jako polityk, mający nadać wła­
ściwy kierunek biegowi wypadków.

W  poprzedniej kronice zaznaczyłem mimochodem, 
że pan Wilson nie spieszy się zbytuio z wypowiedze­
niem Niemcom wuiuy, choć już zerw'auie z nimi sto­
sunków dyplomatycznych było gestem bardzo powa­
żnym, i wyraziłem przypuszczenie, że przyczyną było 
prawdopodobnie oglądanie się na sąsiada zza pleców, 
to jest na Japouię. Przera> howaKm się jednak, jak to 
widać z listu, nadesłanego mi ouegdaj exptess z Wa­
szyngtonu.

Treść jego jest następująca:
„Kochany Panie Kronikarzu! Ambasador Stanów 

^jednoczonych we Wiedniu nadesłał mi drogą urzędową 
ostami numer N  mości H histn,mamch,, który, nawiasem 
powiem, zupełnie nu się podobał. Przeczj talem natu­
ralnie i kronikę i ogromnie się zdziwiłem, że wmawia 
Pan we mnie, iż „mam boja11 przed Japończykami, 
którzy bardzo łatwo moglihy dobrać mi się do skóry 
od strony Oceanu Spokojnego.

Tak nie jest i dlatego proszę b sprostowanie -aa 
podstawie paragrafu dziewiętnastego ustawy prasowej, 
tym samym drukiem i na tem samem miejscu mylnej 
wie iomości, mogącej Czytelników w błąd wprowadzić, 
co zaś ważniejsze, przedstawiającej mnie w oczach 
Europj w uiewlaśriwem świetle

Nie jest bowiem prawdą, jakobym bał się Japoń­
czyków, natomiast prawdą jest. iż ani ja ich, ani oni 
mnie wcale się nie boją i tak z mcm państwem, jak 
i z koalicyą, z Którą ja sympatyzuję, pragną utizymać 
jak najlepsze i najwięcej korzyści przynoszące stosunki. 
Nowy japoński minister ęprftw zagraniczuych, par Mo*

tono, wygłosił nawet w Tokio z końcem stycznia wielką 
mowę polityczną, w której wyraźnie zaznaczył, że sto­
sunki Japonii z Ameryką są najzupełniej przyj zue, 
a lekkie chmury, jakie pojawiły się tu i ówdz.e, uuaio 
się rozprószyć.

Racz więc, kochauy Panie Kronikarzu, zadość uczy­
nić mej prośbie, a będę Panu mocno obowiązanym.

W W'/son, piłzi/di iit Unii. 11
Jako człowiek, szanujący wszystkie paragrafy, więc 

ceż i dziewiętnasty uda wy prasowej, spełniam cnętuie 
wolę paua prezydenta. zwłaszcza, że daje- mi to spo­
sobność poświęcenia kilku słów właśnie owej mowie 
ministra Mo tono, którą poiitycy, zwłaszcza niemieccy, 
zajmowali się w ostatnich czasach bardzo żywo 
i doszli do przakouauia, że na iuterweucyę Japonii 
absolutnie liczyć uie można. Od początku woj 11 w stoi 
ona po stronie koalicyi i dostarcza jej wszystkiego, 
nawet trumien, obecuie prawi dusery (którym uikt uie 
wierzy) pod adres m Stanów Zjednoczonych, by je za­
chęcić do energicznego wy-tąpiema przeciw Niemcom.

W owej mowie, c której w liście swym wspomina 
pan Wilson, oświadczył wyraźnie minister Motono, że 
wojnę obecną musi zakończyć tryumf sprawiedliwości, 
a b. zpieczeństwu Azy i wschodniej zależy od zw\ ei_stwa 
koalicyi. Czy potrzeba więcej?.. Z koalicyą panuje zu­
pełna zgodność zapatrywań. Japonia postarała się już
0 to, by w danej chwili, gdy tego bęuzie potrzeba, 
zabezpieczyć swe prawa, no i otrzymać, co się j j za 
pomoc należy Są, co prawda, kwest\ e, co do których 
nie zajmnje ji-Jua i druga strona zgoduego stanowiska, 
jle „jeśli się do nich przestąpi w uczciwej chęci szu­
kania sposouu rozwikłania, ten się znajdzie ku obopól­
nemu zadowoleniu strou11.

Widzę więc, że uie miałem racyi i że zawiodła 
moja domyślność politcozna, której zadały kłam wy­
nurzenia japońskiego dyplomaty. Ale tmdnu! Niejedno 
mi się uie ulało i nieraz jeszcze uie uda, że tylko 
wspumnę o owych niepotrzebnych narzekaniach na B -gn 
dneha winnego niedźwiedzia za niestosowanie się do 
przysłowia, które kazało mu budę zburzyć, a on tego 
nie zrubił. Tymczasem pokazaio się, że niedźwiedź po­
stąpi! sobie, jak się patrzy, tylko się trochę spóźnił, 
prawdopodobnie, by mi dokuczyć, gdyż brakło już czasu, 
na naprawienie złego, gdy kronika była na ma­
szynie !

I teraz boję się jeszcze o tem wspomiuać, bo o nie­
spodziankę nie trudno. Zanim skończę referat o odwilży, 
może być mróz i odwrotnie. Do mrozu zaś nikt nie 
wzdycha, gdyż brak nam węgli, a do wiosny, nawet 
kalendarzowej, jeszcze cały miesiąc.

Skoin-zył się natomiast karnawał i to jest już 
pewne. Byl to trzeci karna al wojenny, jeszcze gorszy, 
niż dwa poprzednie. Wystarczy powiedzieć, iż przez 
cały ten ozas, niegdyś rozrywkom i zabawie poświę­
cony, nikt się nie bawił, na pączki (po pięćdziesiąt 
halerzy sztuka !...) pozwolić sobie mógł chyba milioner, 
a zwykły dmdopmludek wiedział jeno z kalendarza, 
że byl tłusty czwartek i osiatkii... Tak! Takich to 
dożyliśmy czasów dzięki Anglii, którą o y za to pokrę 
dla prawdziwa angielska choroba!... Wyrzekliśmy się 
pączków, co jednak gorzej, wyrzec się musieliśmy po- 
pielcowego śledzia, który, choć neutralny, doszedł do 
takiej cepy, iż można się w dzisiejszych stosuukach 
jedynie oblizywać na jego wspomtiieuie. Niidnv.no 
skonstatowałem osobiście, iż zwykły marynowany śledź 
kosztuje tylko... koionkę i ośmdziesiąt halerzy, i to do 
tego co za okaz!... Głowa i ogon, między nimi trochę 
skóry i kości... Wytłumaczono mi, że te.raz wszystkie 
śledzie takie chude ze strachu przed lodziarni pod- 
wuduemi i to bez względu czy posiadają przynależność 
państwową do którejś z strou wojujących, czy też są 
zupełnie neutralne.. A gd\by tak człowiek natrafił na 
śledzia, który połknął przez pomyłkę minę?!... To by- 

--łeby- -okropne !.t: • Bojąc się' nadto, by się to przypad­
kowo któremu z gości uie przydarz\Jo, każą teraz 
kupcy z góry płacić za śiedzia, nim się go poda, bo 
trudno potem żądać zapłaty od rozszarpanego na ka­
wałki konsumenta.

Karnawał byl więc pod znakiem postu, pod jakim 
zaś zuak:em będzie pust, to zależy od tego, jak się 
płożą stosunki, a tego nikt przewidzieć uie może, 
choćby nawet czytał wszystkie telegramy polityczne, 
własne i uiewłasiie, naszych dzienników, zwłaszcza, że 
one -byt często, bo w jednym i tym samym numerze 
zmieniają oryeutacyę i raz powiadają tak, drugi i ą 
inaczej. Czytamy więc na jednej i’ tej samej stronicy: 
„Ameryka w przededniu wojny11, „Gorączkowe przego­
towania wojenne w Ameryce11, a *.araz poniżej: „Chwiejne 
stauuwisko Ameryki11... I bądź tu z tego mądrym

Zdaje się jednak, że Amerykanie są raczej i wojną, 
niż za neutralnością, która iiu teraz nie przynosi już 
korzyści, skoro do gubernatora Nowego Jorku zgło­
siło się pól miliona sufriżystęk, ófiarnjącmu w o siuźby
1 oświadczając ochotę wstąpienia de szeregów. Tele­
gramy nie powiadają, jak je przyjął i go im na to od­
powiedział, w każdym razie twierdzić tr:;«bo- te teika

armią amazonek, choćby pieszych, żacuie inne państwo, 
poszczycić nie byłoby się w stanie.

Tak?e i pan Ford, dotychczasowy apostoł pokoju 
(d la Wilson), zmienił swoje zapatrywana, rozwiązał 
Biuro pokojowe i rozpoczął fabrykacyę aniuui yi i lo­
dzi podwodnych, wydając równocześnie pismo „Past
b.Hlunr. poświecone... idei pokoju!.. Ale trudno! 
Wszak i Nobel dorobił się na dynamicie majątku, który 
putem przeznaczył na cele humanitarne i eświatowe.

Inne natomiast państwa neutralne, między niemi 
nawet Chiny, wystosowały do Niemiec jedynie noty 
protestujące przeciw ostatnim zarządzeniom na morzu 
i na tem się prawdopodobnie ograniczą. Jak postąpi 
rzeczpospolita San Marino, dotąd nie wiadomo, prawdo­
podobnie zabierze także głos, który powinien stanowczo, 
ze względu na jej powagę i popularność, mieć wpływ 
decydujący.

A niechaj by wreszcie jakaś ćfecyeya zapadła, bn, 
doprawdy, już życie człowiekowi w tych warunkach 
obmierzło. W dzień czeka cię na każdym kroku mnóstwo 
kłopotów, a i w nocy nie mas_. spokoju, gdyż ci się 
śni, że stuisz w ogonku i to na samym jego końcu. 
Wreszcie doczekałeś się, iż na ciebie przyszła kob j, 
masz już Y .'e jść do sklepu lub piekarni, wtem się bu­
dzisz, zły, że napróżno straciłeś tyle czasu i Ze cię to 
i na jawie nie ominie.

Dawniej skarżono się na coś, czego brakuje, dziś 
każdy zastanawia się tylko nad tem, czego też nie bra­
kuje, bo brakuje najniezbędniejszych artykułów. 1 'rawda, 
że po części wina w tem niesumienuych spekulantów, 
którzy ciągną zyski z biedy ludzkiej. Izba handlowa 
zwraca się do nich wprawdzie z odezwą, przypomina­
jąc im „houur kupiecki11, alo co im mówić o honorze, 
skoro oni tylko swój interes maja na względzie. 
A zresztą, czy to haudiują dziś tylko kupcy?... Każdy, 
nawet niedorostki, zabiera się dziś do haudln, byle 
tylko dneć ze skóry swego bliźniego.

Nie lepsi są też i panowie piekarze wiedzący dobrze 
o le n, że bez clileba uikt się obejść nie może, dobrze 
też robi magistrat, że od czasu do czasu przypomina 
się ich pamięci, urządzając rewizye i t. d. Oni z tego 
nie są, rzecz proota, zadowoleni i przedstawiają się 
jako nieszczęśliwe o fary złości ludzkiej, gdv ou  chcie­
liby tylko dla dobra społeczeństwa pracować Rejono- 
wanie sprzedaży chicha uie przypadło im tez do gustu, 
opierają się wszelkieini siłami wprowadzeniu tego za­
rządzenia. czy im się jednak uda, przyszłość dopiero 
okaże.

0 ile rejonowa sprzedaż enleba i przydzielenie kon­
sumentów cęj lub owej piekarni ma swoje dobre strony,
0 tyle zoów za błąd uwiżam odebranie sklepom i skle­
pikom pozwolenia na handel chleuem. Być może, że 
ktoś tam dopnści! się jakiegoś wykroczenia w tym 
względzie, ale w takim razie trzeba było winnego uka­
rać, uie zaś ogół, jak dziś bowiem, to wszyscy na tem 
cierpimy, zwłaszcza zaś kawalerowie, od których trudno 
przecież wymagać, by w piekarni kupowali odrazu cały 
bochenek chleba, gdy przedtem w różnych sklepach 
mogli go nabywać po kawałku. Naraz zjeść zaś cały 
bochenek niezdrowo, a nawet' podobno sprzeciwia się 
to przepisom administracyjnym, wydanym celem uregu­
lowania kousumcyi mąki, przez tydzień zaś zeschnie 
jak kamień, zwłaszcza ze względu na obowiązkowy 
dodatek miazgi ziemniaczanej. Ża! mi więc kawalerów
1 dlatego występuję w ich obronie. Ale sami sobie 
winni! Miech się żenią, będą mieć i własne ognisko 
domowe i kawałek świeżego thleba.

Aby naszą młodzież zachęcić do spieszenia jak iiaj- 
ehętuicjszego i najliczniejszego w jarzmo małżeńskie, 
należałoby zaprowadzić i o nas nagrody za każde naro­
dzone dziecko. Uczyniono to w Niemczech, w miejsco­
wości Schdnberg. ąGdzie leży ta miejscowość uie wiem, 
na mapie znaleźć jej nie mogłem 1) Tani każdy szczę­
śliwy ojciec (lub mama'...) otrzymuje za pi rwszego 
uuwurodka pięćdziesiąt marek, aa każdego zaś nastę- 
ouego o dziesięć więcej. Liczba nie jest cgrauiczouą, 
co wpłynąć musi bardzo dodatnio na przyrost ludności 
w danej okolicy, o budżetu zbytnio gie obciąży.

kat wo zaś zdarzyć się może, że zostanie się szczę­
śliwym ojcem lub matką takiego cudownego uziecka, 
jak ów Szmulek Rzeszewski, o którym rozpisuje się 
Pr zet,ląd poiarmj. Co to za radość wówczas ula ro­
dziców!

Ów Szmulek ma widocznie fnjn kepełe, licząc bo­
wiem piąty iok życia, grywa już w szachy i popisy­
wał się w tym kierunku w warszawskim Klubie sza­
chistów. PodobLO już od roku oddaje się tej namię­
tności, ale dość umiarkowanie. Grał więc, ale przegrał, 
co, jak korespondent twierdzi jest dowodem, że nie 
mamy tu do czynienia z rzeczą wyuczoną i sztuczną.

Być może, ze ma racyę,. choć mi to tłumaczenie 
bynajmniej do serca nie przemawia.

1  liech mi kto powie, czy to nie cudowne dziecko i;.. 
jzy uie warto być ojcem takiego okazu i jeszcze 
i trzymać zs to premię w gotówce 9,.

. c r — 9  . % *
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Zagadki de nagrody.
AumiglÓTrLu literacki.

Ułożył E. Winter, Tarnów.
Z ■'"leźć nazwisk* muLcow niżej wysz, z‘ g"l, i ,n' cń •‘zie*. 

Poc2v’ Iio»e i cii gnojki, tzriane z góry na doł, "twoi zą n zwi- 
sko iioiskiej poetki.

Nieiioska komedya?
L>-ty z podroży?
Hist"rva narodu polskiego?
N»d Niemnem?
Pipśni Janosza?
Jan z Tę-zyna?
Ojcze nasz?
Hetman Ukrainy?
Ti-eny?
hożcioszko pod Ru"ła-:cami ?

Z pouanycL liter ułożyć znane poleki i przysłon it.
1) d, e, a, g. i, j i, k, 1, o, o, p t n, j l  ż.
2 ią . C, ę, 1, m, 0, O, O, p, r, S, t, y , y , z, z.

iiiorbńwl.a.
Ułożył A. J. T»nek, “raków.

Z ■miast cytr ■ stawić ■“'powi-dnie lPe^y, eby eowst ły wy- 
ra-v o podane’" znaczeniu futor*, wypadające w miejsce kwa­
dratów. czytane z gory na eól, utworzą nazwisko zumig’> 
polskiego malarza.

□ & 10 3 5 10 27 26
6 16 & a 2o 7 3

19 7 □ 23 7 12 98 3
2 5 10 □ 5 8 28 7
2 & 10 7 i , 18 & 22
2 & 7 3 28 □ 6 7

26 91 2 10 & 3 26
IG 21 T £ 26 3 23 G

znaczenie wyrazów: 1 Kwiat jindziemuy a ctarożytn,M_ 
Czę-c saia<o*a krwi 3 Eie'ua-k wei ipositkno î niejl. 4. 

Kmor. 5. Cj»i przeznaczony na zat < o i ■■ lyw-ki J f-den 
* patronów i  oi, 11. 7 FUo uf grecsi 8. Miasto w . laceno jii

Zadnie de napełnienia.
Ułoży* Z Szy-an-k, Kr*ko-.

.przez uodanie 1 półgłówek ntworzyć «aane pi 1 iki» przy­
słowia:

1 i e i e •» i, i 3 i e a i
2 a i ę i ą, a i ę i ą.
8 a, a a.

Rozwiązanie zagadek z Nr. Bi
iikialdlÓTl:,: Ton

oda
Opi
ket
1 - 0
lin
len
Ida
J.&

uko
jj.iS
łan
Ola
l ik
och
./u
kij.

Ssarada: Dola.
Okienko: i  z s s y

a i  p
k o l e  

s l r
y p e r n

Za«cme do zapełnienia,i Jak- Kuba Bogu, tak Bóg Kubie

Kwadrat tu_qlczn>:
1 7 21 27 3P 42 38
c z u c i e i

IG 9 30 33 31 19 20
w i a r a w i
35 13 8 46 26 32 15

<ł c e j m ó w
UO -22 48 25 2 28 14
1 d 0 m u i e

37 45 24 4 47 3 13
n i ż m 9 d r

44 31 20 17 41 5
c a u z k i e

12 43 29 2a| 11 8 *9
ł k 0 i i 0 k 0

Szarada.
Ułożył A J. Tonek, v rakdw.

Pierwsza i d tiga rT«dl i“ u nas ptaki,
A iih ri dzinii» dale'-ie s* szlak',
Trsfiia, choć * letrmj sylla^y złożona,
Niemałą Ro-ć ;\y bia>a ona,
C in n ti  niekiedy n i-b -zp ieca ą  bywa,
W edy. p’’ sp"t a, unosi rozryw*,
Cs art ]  i piąf ]  różne są zadania,
Chwila we iście lub w-tępu /abiania 
1 z bezpiecza i świa nem aasrywa 
I  dubrowo ną i k.rą *eż bywa,
Dzmli, odgradza, "lho t 'ż  ied»orzy,
R'Z hąwi, a raz drugi bą napełnia oczy.
Całość ual ty do stanu wiższego,
Odii« niegdyś do Up by i '.a1' uti ndniony,
L« z teraz, by si\ '. licyć do ni-go,
I>n3ć worki oelne mii ć zł tej mamony.

Przysiowiówfu.
Ułożył In Ey„ lakjw.

Z podanych liter oloiyć znane polskie przysłowie:
Aj, wie! Artek ran tekst, a Mery kn 9 i jajkł.

TróJŁ l  należny.
Jłoż.ł Z. Szym nek, k rakdw

Kwadraty i kr j i ki zastąpić !Uerain: aby powstały wyrazy 
o podanom snaczenin. Pierwszy rząd pionowy i poziomy ntwo- 
rzy nazwisko polskiego rz lina -a.

U U G L  i_i u D C C G G
□  - -  -  _ _ _ _
-  - -  - -  - -  -

3  -  -■ -  -  -
□  -  -  f- -
Li -  -  -
□  -  -
□  -  ■
□

Znaramie wurujów 1. Qznkwny w* raz 2. P>-»yrz’ d ele- 
ktl i c.zny 8. M’ast.0 w Niymuzt* h ’. 1/ karz 3 I  iij ż* ńskie. 
f>. Owrnc. nołn ninwy 7 Tureckie imię 8. Mmscowość pod 
Warszawą 9. Pisrwk.aiek. 10. rr  yiinbk. 11. Samogłoska.

Za. nic uo przoztawlenia.
Uiożyi 3. Lirowi, ulic, Prudnik.

. Z podanych liter ulożtć znane polskie przysłowie:
iizień djbiy i dobranoc 1 Onełp ę się, a miara płneze i mdj 

jężor |i jai y.

Grzebleniówka:
H o t * r k a F r a n o i 8 8 e k
y r y r e 0 n i 0
P C g 15 1 s t m 1
e li 0 h e k .6 0 1
r  1 r a g 0 n r a
b i 0 n a w d 0 r
o c z i c s e d J
1 k u 0 y k n e a
a y m ł a i t k n

Zedaule ao przestawienia: 1) Czas płaci, cz <s traci.
ż) Jaki pan, tiki kram.

Bll-ty wizytTFO: Czeladnik sżewskr, Arty ± a  malarka.
Bucbaiier.a. Bu ba ter. Ai cybiskup.

Uoort nanestau Cp J. Jpknbcwska Kraków.
A Kosiński Zaiopaue U. Wyka Kraków. D. Ligęza vr*ków
D. Cedyńska Krako J Roland 'Iraków, 11. Planecka Kraków, 
3 Koryiowsui Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze­
szów, F. Cłebhardi Kraków J, Sadowski araków, H. Trojackl 
Wiedjń, C. Waug W tdnwice, “ . Sawliński Jasło. 1. R. zostow- 
■fci Krosno S. jkarwęwsW Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
11. Klaopholz traków. D. Sngclberg Wieiioj. J. Lisowski 
0'i. iści-', S. Orado waka Rzeczyca, ', Radoszewski Snch;, 
S. Krzyżanowski Kraków, J. Rosonbanm fyuwina, J, Kra- 
wecki Wndo ne W Potocka Kraków, D. Karczińarski Pod­
dębic, J. Zacharę 8i*ła, I. Łopatkibwicj Praga, L. Lang 
Kraków B. Zbigniewicz Krakć.r, S. Soki..' ..ski Kraków, L. 
Kozubski Wieueń K. arpowicz -iTiadcń, J. Sperling Wiedeń, 
S, Jegielcki Poznrń, F. Zając Bocimia, K. dnaUk: Biała 
S. Bernatowicz Zaaopane, 11. iimek Cieszyn. S jLpjL Wiedeń, 
S Si w ii. <>i Wi (J.ń. J. jahuda Cieszyn, T. Uilińtki Cświę- 
cii j  A. Dużak Kraków, S. J isinski, Bmiapeszt, J. Broda lior. 
Ostrawa, S urodzn-ki Prc a S Kauie a Przemyśl, J. To- 
poluicH Lwów, M W tuiewik* Lwó* Ś B d"«rs*i Pru «■ i.ll, 
S Jaśi:ifl«i z “ led-n Ł Kornbs.i W eden, M wisłocka Tar-
nrtw L Sersowsti Kzea/ów, K Iml u-si Kraków. E ^lnier 
Tnn v>. i Sosi-.iten lOrzti. poi 986. K ' s ąt*L Mie] <n ' la- 
sio»e *v Urh ń<hi Kmiiow. a. J.rrzynsbi Krahow, E Bo­
gd m K m nż X i 'i  :lo Pr''Z« be

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. B. zl dgni J ...- ^ Kra­
ków. Upraszamy o nadesłanie 83 hal. ca koszta poleconej 
pi sosy ki.

Z pmąk ks^aarakich.
Bibli. <ec t u  Legionisty. Nakładem i staraniem Con'ral- 

■aego Btora wydawnictw JM. K. N., a pod . 3dtkcvą profeaoi ,

Rozsypane liter/.
Ułoży i E. Winter, Tarnów.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
a, a, a, a, a, a, d, d, d, «, e, e, j, j, k, n, o, r, r, t, t, w, 

y, z, z, z.

Bilety rls/towe.
Ułożył E. Winter, Tarnów.

Z liter nu biletach ułożyć godność, względnie zawód po- 
jtczególnych oflob:

T. E. R A M E G O .

Z N. Ł U C K I.

Ł. A R K A D Y N .

F. R. F O G A T O .

R. T U R E K .

Za dobre rozwiązanie wszystkich po.ryższyc * z* gadek prze­
znacza hedakuya do rozlosowania: Aloum Łe-jloni.r jol-
skloh.

Uniwersy'etii Jaffi iłońskieso, dra Wla dr sława Tokarza, rozpo­
częła wychudzić BiblmteczR-i Legionisty.

. ..ml opuściły pi.i-ę d ukair ą esiępujące tomiki 
Tum 1 Aa pi Ńośi/cti: Wspoinnlon e c pnUn jazdy wo­

łyńskie) z u d a )
'''iii II i III. W tu do at n Bętkowski IToŁuki esdbistu 

I  r. 1863 i z ir im; mapkami)
Tom IV. i Y. Ąuncg PiądsyAski: Człereł estataj. wo­

dze r?.e polscw.
JłKu turnit VI i VII za miesiąc sierpień 1916 pnjawWy się: 
Sta islaira ks. Jttbłmiou-ski no: spnmn’enl3. e b łijr y l

pnAycyjuo] irtyiory g-ardyi kró wzka polrl lei.
Kraków iUi.ft Nakia .-m Centralnego B ura wydawnictw 

N. -. N Odbito i-znonkami Drukarni Ludowej w ‘trakow e 
w paź Izierm.u iPiii.

P-jawienie się BibllotdCż^l Legionisty w okresie tworze­
nia si- armii po.sklej pomtne ualiżr z rad ścią, zwłaszcza, że 
wszystkm dat id wy ane timiki pnmsziią kwesty a uatury mi­
litarni j i s umową nie tylko milą lektnię dl,- ?abicia cz»su 
ale, co ważniejsze, pri^c-ymają się wielce do samo‘ ształceni ■ 
się piH-ki. d 7oini«izy Z l̂u^a w tem fff&wn e prifesora dr  ̂
Władysław i T marża, nigr-idą za Lią powinno br ć jak naj 2e;- 
_ze rozimws schnn nis wy dawni, twa, które elit ba nie potrze­
buje r klauiy, zwła zcz,, że i strona typograh .zua jess bez 
naga ,y, a cena baj dzo przy-tępna,

Ku.łnra rolskl. Mtcjiec/.nik Stycrrń 1917. Rok I. Ze- 
a/yi Ł  Wydar.ca i odpomed ia nr ndakcor: Hnlcu, R ni ińska. 
Dcu,ar ia ludowa w raków ie Redtaiya i administracyi*: 
oreRów, nl Dunaj <»Nki go i. 7

T r e ś ć  z « s z y t n I  ; 1 Zadania naszej n-acy 5. B. Li- 
momus' : O cha*aktorze n szej pracy. 3 T Wuirk: Państwo­
wość i ni -in d egiość. 4. J jtox'gń̂  lvi: Z prz.-s duści polskiego 
-uchn wojskowego. 5 i d : Re.,In, człowiek 6 A‘ NibtR: 
Z wschodu ej g anicy poisz’ Z zny. ’7 E. B-ibrmrsti . Opiel 1 
1‘ glonowa, a Gb y U Polsce 9 Z Poissi. 10. B Els n>?r,
0  mdyw.duilności wnat’" e. 11 budowanie pan dwa 12. Oceu/
1 sprawozdani*. 13 runi,a.

Prenumerata: rocznie koron dwanaście, kwertalnio korcu 
n-zy. Cena zeszy n pojedyn zego jedna korona seś-.-lues ąt ha­
lerzy.

Gdy plcri. beli, masujemy Feilera kojącym ból unidem 
z es, u<yi roślinnej z marką .Elsa“. To dobrre lobii Ceur po­
kojowe: 12 fliszek fianko kosztuje tylko 6 koron u apte ar^s
E. V FELLLSA Stubica, pla - E zy Nr. f 'Y (Toacya). Fei­
lera przeccycdczające pignlki rumbarbarow. 6pudeiek 4 kor. 
4 hel, Irerko. Lekarskie uznania. \^J)
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Kupuię i sprzedaję

t7o o  o aoocoaooor O O o O CQ0O»O

złoto, srebro i brylanty oraz wszelką 
biżuteryę nową i antyczną. Płacę naj­

wyższe ceny. 
ial^**d zi r;rmistrzo’ sld i jubilerski

J .  C y a n łi 7cz, ul. S ła rrkrm n ta  2 4

8 halerzy
kosztnje karta 
koresponden­
cyjna, zapo- 
mocą kidrej 
zamawiać mo­
żna mój głó­
wny katalog 
który na żąda­

nie bezpłatnie wysyła: 
Flłrwui fabryka Mfirktw

Hanns Konrad
o. i k. nadw doatawoa 
w  Brilx Nr. i 569 Czechy 
Niklowy albo stalowy retja- 

ikerK 16 ,16  2 « -  
W Jenny lejarok  radiowy K 
18- , 22- , « 6 - .  Zegarek 
z bial“ so metala (s eb o Glo- 
rya)pndrojnc knpe 'a  Ankar 
rem olr K 28 —, 30 —, po­
złacany z-gar-k Anko- rtfi 
m ntoir z odwójną kopertę 
K 36'—, i - .  Hrat;dziwv 
srebrny Auk r  remo t«lr K 
40-—, 50- , 6 0 '- .  BndzlM 
1 r-egary śe enne, i  wielkim 
wyburzę. 3 leti «  gttarm 
cyn Yysytk. ra ailczką 
Zamian i >"■ n  ’ -n ■ lub zwrot 

pieniędzy.

t t W t a  pamiatka światowej wijoy!
Dla nczczenia naszych bohaterów, polskich Legionistów 
oraz wszystkich oddziałów wojsk armii aurtr.-węg. otrzyma 
tę pamiątkę każdy, kto nadeśle wojskową lub cywilną 
fotógrlfię. — Nie iest to żadne malowidło, lecz uniform 
wykunany na welinowym papierze w kolorze szarym 
i może być z w»zelkiemi odznaczi iami i szarżą w prze­
ciągu ld  dni dostarczoną. Cena K < 2 -1 3  Na żądanie 
prospekt Nr. 33 darmo i opłacony. Zastępcy poszukiwani.
M. E. Schlosier, Wien III., Invalidenstrasse 1.

sTi fla 
za poprsednlem nidesła- 
nlem gotóvLl następująoe 

książki:

„Wojenny Balonik"
Wacława Orablańsklego

cena 1 kor.

b) „Gruba Berta"
8* *8113 Ho "ńskli igo

cena 3 kor.

c) „Po ślubie"
Artura Gruszeckiego

cena 4 kor.
Na porto polecone nadsyłać 
należy dla a) 50 hal., dla 

b) i c) po 70 hal.
Za wysyłki niepolecone Admi­
nistracja nie odpowiada. — 
Za zaliczką nie wysyła się.

A  Pi. /ny skutek.
t a l v  chwili do przejrzenia. Jędrny piękny b lu t  otrzy- 
W  m ma się przez użycie Dra mad. A. Rlza k m i i  u  

7  b lu t . Urzęd. stwierdzony jako nieszkodliwy, dlaJA V  każdego wieku szybko i p u n ie  diłalająay. Do f  utycia zewnętrznie, jedyny krem na rozwój biustu,
| który z powodu nadzwyczajnego działania wpro-
I wadzony został do aptek, nadw. drogueryl etc.
I  ) w Próbna doza K 4 — , wielka doza, wystarczająca 
1 i mmW dla skutku K 9 '—. Wysyłka pod ścisłą dyskrecyą I Dra k. Rlza kosm.-labor Wiedeń IZ, L&kłorg. I[P.A Składy w  Krakowie: Apteka Wiszniewskiego, ul.

H  H I  Floryańska 15; Heim i Ska, Rynek gł. 37 Dro- 
guerya Komorowskiego, Floryańska 33. Pertumerya 

pod „Kometą1*. K. Miklaszewski, plac Dominikański. Wa Lwowie 
do nabycia: S. Rucker, apteka pod „Srebrnym orłem*1 ul. Krakow­
ska 1, Perfumerya Śladowskiego. Bielsko: droguerya Polaczka, 
Kolejowa. Kołomyja: apteka Lopotka, ul. jagiellońska. Tarnów: 
droguerya Bracha. W Cieszynie Schw Hunddrog l Anckerdrog

< v — —>'
I

■ v \

M

. KINO-WANDA
j przy ulicy ów. Gertrudy L. 5.

 -----------------------------------------------------------

! Co trzeci dzień 
nowy program.

Tasiemiec
wraz z głową bez tr-'du szybko 
i pe '  nie usunięty zapomo.ą pi­

gułek C a O aptekarza Vó tes’a Zupeinie nieszko­
dliwe i proste w użyciu. Paciam poznaje się Utule­
nie tasiemca T Po tem, że sprawia rozmaito dolegli­
wości temu, kto posiada, jak : kolki i kurcze żołąd 

kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły 
się aż po gardło, wia ry i upławy, sączenie stę w kiszce stolcowe] 
napady zawrotów głowy, brak apatytu naprzetrmn z w el«im gło­
dem, znużenie i niechęć do pracy, obtne wydzielanie śliny, gorzkie 
odbiianie się itp, jako zewnę rz e oznak< należy wymienić: sino 
ob w jedzone oczy, o?«obliwa bladość skóry, blada twarz, ob*ożny ję­
zyk, chudnieme, nadęty żołądek — Przy zamówieniach należy po­
dać wiek osoby. 1 ou*zka C ■ O pigułek K 7 35 tran*o fopłainie). 
Do nabycia u Ł .  T 6 r t r » ’ a  apteka pod „BUiym  Ortem**, 

Lagos 742, Bamat

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■IB
5  HUM ORYSTYCZNY ■

■KALENDARZ „BOCIANA1 !
J  na rok 1917 J
I  |uł wyszedł drugi nakład I |est do nabycia I  
^  u r  wszystkich trafikach I księgarniach. ^

Nabywać 50 też można wprost w Administracyi .Bociana*, Kraków XV. g g , 
m  Przesyłką uskutecznia się odwrotnie aa nadesłaniem należytości a góry, ^  
5 !  aa igsuaplan 1 kor. 40 halerzy, na porto 10 kał., lub 60 bal. na H

■ porto rekomendowano. Za przesyłki nie rekomendowane Adminisfracya _
nie odpowiada. ®

n i n i n i n i a i n i a i a i a i w i n i n i a i B

I f i s M i e  terłyj
Nowy wynalazek! Sko ;zona 
imit. prrwdz. peroł. „Orient* 
perły mają równą wagę! ko­
lor I połysl larbęl c n ż » r ! 
kszt i łt ! wielkość jak prawdz. 
perły Nie niszczą sio ncwet 
po latach. Dla reklamy też 
osobom prywaf nym pn cenie 
hnrtownej: I  sznurek pereł 
wra: z modną spin<ą I-ej 
jakości ¥  35.— II ej K 2 5 . -  
Knlczyki (w prawdz. oprawie 
urzęd. cechowane) h 25.— 
śrubki L 2C.—  i t. d. Pro­
spekt; jadarmo! Także na 
spłetę! Zastępcy poszukiwani

Orient-Perlen Fngros
Wien II/J. Prateri.tr. 50 Tiir 6

Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciei do 11-tej wieczór

_________________________________________________________ / j

Dobry aparat 
do golenia 

i strzyżenia.

| _

la. brzytwa z srebrnej s t ‘ li 
K 3‘50, 4.— , 5 .—, aparat 
be 'pierzeństw? do golenia 
niklowany K S — , 5 . - ,  mar­
ka „Perfekt* z 6 nożami 
K 16.—, 20.—, podwójue 
noże reznwowu ja  tuzin 
K 5 —, —. Ia maszynka
do strzyżenia K 11 , 12 —
Wysyłka zi  pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem na-
leżytości. Zamiana dozwolo­

na lnb zw^ot pieniędzy.

HANNS KON RAD
dom wysyłkowy w Brux, 

Nr. 1747. (Czechy).

jedwabne mater/e i modne 
materye dla panów i pań 
poleca firma

Prokop Skorkovsky i syn
Humjiolec, Czechy.

^-óbki przesyła się na żądann tylko bezpośre­
dnim konsumentom. Towary w dobryi i gatunku.

Trociny drzewne
sprzedaje 1

Zarząd Wodoclągn mJejsAiego, 
Kraków, Dz. XII., Senatorska 1. 

^ ____________

Krem twarzowy jako puder.
Precz z każdym pudrem, który tylko pory zatyka 
i bezwarunkowo robi z czasem zm rszczki w  twa- 
rzy. Używajcie perławego pudru kramu dr. A.
Hu  białego, różowego i kremowego. Krem puder 
jest prawnie chroniony, zupełnie nieszkodliwy, 
żadna szminka, nadaje natychmiast maiową, de­
likatną cerę. Do p elęgno  ̂ania skóry i piękności 

niezrównany i oszczędny w użyciu. Próbna doza kor. 2’—, 
większa doza na cztery miesiące wystarczająca koron 4 —. 

Wysyła pod ścisłą dyskrecyą

Kosm etyczne lab ora toryn m  dra A. R iz a
Wiedeń IZ. Łallergaase C/F.

Do nabycia w Kraś ,. śpicka Wiszniewskiego, ul. Floryań­
ska 15. Perfumerya Heim i Ska, Rynek 37. Perhimerya rod Ko­
metą*. K. Miklaszewski, pi a Dominika,Iski H e Lwowie: 
Perfumerya Stadowsk.^io, pteki pod „rebmym Orłem, ulicr 
Krakowska 1. 1 h*1'  D .-"ue s Polaczka, ul. Kolejowa. 

W Clesiymle: Schw. Hunddrog i A nek drog .

Czarot zielsko piękna
i młodzieńczo świeżą, różouą cerę aż do póżuej staroc i 
zachowują kobiety i dziewczęta, jeżeli urywąją mojej ty­
siąckrotnie wy p obuwanej i peżez fachowy h !ekarz\ u i  i- 
nej za znakomitą recepię (podług dr Iuelson). Tysiączne 
listy z uznani im. Pryszczu, i “Jgi, zajady, plamy, zmarszczki, 
czerwoność twarzy znikają iewnie pod guacancyą. W y­
syłam każdemu odpis tej recepty zupełnie ua-mo, proszę 

napisać zataż
B . J E  IN lE K , Wiedeń 56. Fao<< 52. Abt. 25.

Uprasza się o markę na odpowiedź.

Juz wyszedł

Zeszyt I.
Cena 2 korony.

De K d j c i i  w  Ddniinislracyi „liow o ścl lilu s tro u ia n yc lT

zebuy uczei

drukarni i kliszami
I n o ł c l  llln ttn w a n rct

Założony 
w roku 1900! Po drodze do Zakopanego Założony 

w roku 19001

ubiory męskielub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeó się można w wszelkie

wykonywane na apeoyalne zamówienia podług: miary

W  Z W I Ą Z K U  K A T O L . K R A W C Ó W
W KRAKOWIE, Floryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.

Doborowe materyały na składzie w wielkim wyborze.
Suki e dl? Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi sp ecya liśc i. 
(Na zaprs do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki

wojenne zezwalają).

3  A D M IN IS T R A C Y A  S

u

z każdego nomem 
po f iło w le  c o i f  
w lanych k is i tri*

WUftaiala i wydwayi Si .3 'tłbi.r-i 36. U»i«aUace. M | i*. radakter.t H. I 5ptV>*. KUaia « l u u { i  mUmIi Drakania D. ■. FriadUaa r  Krakawia, gad *W W U» 7 n a


